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Rezolucja młodoczeskich mężów zaufania.
Piszą nam z Wiednia 7 lipca.
Odbył się zapowiedziany zjazd mężów za

ufania stronnictwa młodoczeskiego, a postano
wiono na nim wytrwać w obstrukcyi, ponieważ 
jej pożyteczność wykazał dr. Stransky, którego 
wywody zasługują na powtórzenie bez żadnych 
uwag, oprócz chyba tej jednej, że na upór nie 
ma lekarstwa.

Dr. Stransky tak mówił: W  obozie mło- 
doczeskim powstał niestety gorący spór o po
żyteczność obstrukcyi. Znaleźli się między na
mi jej przeciwnicy. Nie da się zaprzeczyć, że 
to rozdwojenie w naszem stronnictwie osłabiło 
siłę taktyki obstrukcyjnej i naturalnie wzmo
cniło gabinet dra Koerbera, bo on może mówić, 
że oto już jest sukces jego polityki, skoro ob- 
strukcyoniści się chwieją. Cały system dra Koer
bera na tern się opiera, że logiczną wytrwało
ścią można zmusić nas do złożenia broni. P. pre
zes gabinetu przekonał o tern Koronę, wciąż 
powtarzając; „Tylko cierpliwości, a Czesi z pe
wnością się poddadzą!0 Skoro tak, to po cóż 
sami swoimi sporami usprawiedliwiamy jego sy
stem! Jeżeli tamta strona jest konsekwentna, 
bądźmy i my konsekwentni. Nikt nie przeozy, 
że peryod stosunków nieparlamentarnych wy
maga od nas wielu ofiar ekonomicznych i kul
turalnych, ale przecież lepiej jest nie mieć ża
dnego parlamentu, jak mieć taki, w którym 
mniejszość (niemiecka) nietylko panuje, ale na
wet usuwa większość (słowiańską) od wszelkiej 
kontroli. Szkodliwy jest system dra Koerbera, 
szkodliwy także jego stosunek do niemieckich 
stronnictw. Podwójnie szkodliwy dla państwa, 
nie może się oczywiście utrzymać, musi być 
tymczasowym, więc runie wtedy, gdy się okaże 
mylnym. Zanieohajmy obstrukcyi, a mylnym 
być przestanie i z tymczasowego zrobi się sta
łym. To zupełnie od nas zależy. Przeciwnicy 
obstrukcyi głoszą, źe dr. Koerber i jego system 
właśnie wtedy runą, gdy parlament stanie się 
zdolnym do pracy. Lecz kto to utrzymuje, pra
wi niedorzeczności, bo przeciwnie, jeżeli dr. 
Koerber będzie mógł się pochwalić, że złamał 
naszą obstrukcję, to właśnie udowodni tern, że 
jego system jest dobry i że on sam godzien ty
tułu niezbędnego męża stanu. Prawda, przy
puszcza się jeszcze coś innego. Przeciwnicy ob
strukcyi utrzymują, źe może powstać sojusz cze- 
aEuineiineoki, który obejmie rządy. W teoryi 
to ma wielki sens, ale w praktyce jest niemo
żliwością, ponieważ Niemcy nigdy nie wyrze
kną się chęci przewodniczenia. A zatem, za
przestać obstrukcyi, to znaczyć wyrównać nie
przyjacielowi drogę do władzy, a trwać w ob
strukcyi — to ustawicznie narażać rząd na naj
większe niebezpieczeństwa. Posługując się para
grafem 14tym, można jakiś czas balansować, ale 
niepodobna naprawdę rządzić, co też sami Niem 
cy przyznają, A gdy rząd nie rządzi, przez to 
samo staje się nielegalnym, a więc wszystkie 
środki, użyte przeciwko niemu są dozwolone0.

Taka obrona obstrukcyi jest solistyczna- 
Chodzi nie o gabinet dra Koerbera, lecz o pań
stwo. Gabinetowi obstrukcja nie szkodzi, bo 
oto trwa on już lat kilka, a może trwać jeszcze 
kilkanaście, gdyż skoro się rzeczy w niczem nie 
zmieniają i zmienić nie mogą, jak zapewnia dr. 
Stransky, to po cóż zmieniać ludzi. Wszakże 
niedawno utrzymywali młodoczesi, źe właśnie 
dr. Koerber, aby trwać u steru, pragnie ob- 
strukoyi, nie dopuszcza do porozumienia cze
sko-niemieckiego. Gdy to się okazało widoczną 
niedorzecznością, p. Stransky zmienił swą sofi- 
8teryą. Zawsze winien dr. Koerber! Raz on 
chce obstrukcyi — i dlatego Czesi nie mogą się 
pogodzić z Niemcami. Drugi raz dr. Koerber 
nie chce obstrukcyi, więc trzeba ją robić! Pa
nowie młodoczesi wytrwają więc przy niej, a 
przy lada sposobności znowu pan Stransky po

wie, źe dr. Koerber tak za kulisami pokręcił, 
aby koniecznie była obstrukeya. W każdym ra
zie p Stransky przedstawia prezesa gabinetu 
jako polityka ogromnie zręcznego, ale w takim 
razie jakimiż są młodoczesi? A cóż powiedzieć
0 frazesie p. Stranskyego, że „rząd, który nie 
rządzi, legalnym nie jest i że zatem wszystkie 
środki przeciwko niemu są dozwolone0 ? Wszy
stkie ? Łatwo to powiedzieć, ale niech p Stran
sky spróbuje.

W mowia p. Strańskiego był ẑ . rot o Ko
le polskiem. Rzekł on, że dr. Koerber powiezie 
do Galicyi cały ciężarowy pooiąg przyrzeczeń, 
lecz niech się Polacy nie cieszą, bo żadne przy
rzeczenie nie będzie spełnione, gdyż do systemu 
dra Koerbera należy pokazywać gruszki na 
wierzbie. Możemy odpowiedzieć p. Stranskye- 
mu, że się nie spodziewamy nietylko pociągu, 
ale nawet torby przyrzeczeń, bośmy nieprzy
zwyczajeni do handlowania naszem stanowiskiem 
w Radzie państwa. Spełniamy w niej to, co nam 
nakazuje zrozumienie potrzeb państwowych. Po 
wycieczce dra Koerbera do Galicyi spodziewa
my się nie przyrzeczeń, ale poznania kraju, 
który stanowi czwartą, część monarohii.

Sprawa p. Walewskiego.
Minęło już prawie dwa tygodnie od wy

roku drugiej instancyi w sprawie p. Walew
skiego, a mimo to nie wyciągnął on z tego 
wyroku dotąd konsekwencyi, jakie powinien 
był wyciągnąć. Nie zważa on na to, że ten 
wyrok piętnuje jego działalność publiczną, ja
ko w wysokim stopniu niemoralną, udaje, że 
nie słyszy wyborców, wzywających go do zło
żenia mandatu i 'mówiących mu otwarcie, że 
nie chcą go mieć nadal swym posłem, lekce
waży sobie jednomyślny głos potępienia opinii 
publicznej, lecz trzyma się kurczowo mandatu 
poselskiego, który splamił, i niestety wciąż je 
szcze jest członkiem Koła polskiego, chociaż 
zasuspendowanym, ale jeszcze członkiem.

Że Koło polskie nie wykluczyło go ze 
swego grona od razu wtedy, gdy wiedeński 
sąd handlowy odrzucił jego pozew przeciw br. 
Popperowi, a nadto skazał go na grzywnę 1000 
koron za pieniactwo, popełnione przez to, źe 
odważył się dochodzić przed tym sądem uro
jonych i napastliwych pretensyi, pochodzących 
z interesów bardzo nieczystych, to ma za- 
wdzięczyć tylko temu, że gdy komisy a Koła 
rozpatrywała ,,ego sprawę, ów wyrok wiedeń
skiego sądu handlowego nie był jeszcze prawo
mocny, a Walewski usprawiedliwiał się tem, że 
wniósł przeciw niemu rekurs do wyższej in
stancyi, która go niezawodnie zrehabilituje. 
Twierdził bowiem, że lekceważąc sprawę, nie 
przedłożył pierwszej instancyi żadnych aktów
1 dokumentów, wykazujących czystość jego 
zamiarów i nieskazitelność jego postępowania, 
był bowiem tak przekonany o tem, że prawo 
jest po jego stronie, iż nie przypuszczał, że 
może zapaść wyrok przeciw niemu. Pozwu zaś, 
który w jego imieniu adwokat wytoczył, nie 
czytał i nie wiedział, że adwokat w tym po
zwie powołał się na rzeezy nieprawdziwe i na 
czyny, których on nie popełnił, a które, gdy
by był je popełnił, kompromitowałyby jego 
pozycyę poselską. Zapewniał tedy komisyę 
Koła polskiego, źe do sądu apelacyjnego przed
łoży wszystkie dokumenta, wykazujące całą 
jego niewinność, i źe wtedy się okaże, że on, 
jako poseł nie nadużył wcale swojego mandatu, 
a jako człowiek prywatny nie popełnił nic 
niezgodnego z honorem.

Tak tedy bronił się p. Walewski, a w swej 
obronie sam potępiał te czyny, które mu wy
rok pierwszej instancyi zarzucał i sam oświad
czał, źe gdyby był tych czynów się dopuścił, 
to byłby i jako poseł niegodzien mandatu i 
jako człowiek pozbawiony honoru.

Taktyka, ta p. Walewskiego okazała się

oczywiście bardzo sluteczną. Ponieważ wszyscy 
wiemy z doświadczenia, że wyroki pierwszej 
instancyi bywają często niesprawiedliwe wsku 
tek tego, iż strony zaniedbują przedłożenia 
wszystkich aktów ; dokumentów, broniących 
ich sprawy, i że dopiero po wyroku pierwszej 
instancyi, strony przerażone niesprawiedliwo- 
ścią jego, wnosząc rekurs do apelacyi, przed
kładają wszystko, co tuoże służyć ku ich obro
nie, a prawdziwe światło rzucić na toczącą się 
sprawę, pr?.cV-, \,y; isya Koła nie potępiła od 
razu Walewskiego, ale zasuspendowała jego 
przynależność do Koh aż do wyroku drugiej 
instancyi.

Tymczasem jednak — jak wiadomo — za
padł już wyrok sądowy drugiej instancyi i nie 
tylko nie zrehabilitował p. Walewskiego, lecz 
potwierdził w zupełności wyrok pierwszy, co 
więcej, jeszcze dobitniej napiętnował niemo- 
ralnośó działalności poselskiej p. Walewskiego. 
Wobec tego nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że gdyby Koło polskie było obecnie zebrane, to 
nie namyślając się ani chwili, wykluczyłoby p. 
Walewskiego. Tego p. Walewski nie chce je
dnak zrozumieć. Czyżby czekał, aż mu — jak 
to mówią — „czarno nabiałem0 doręczą uchwa
łę wykluczającą ? A noże — w co nam się je
dnak żadną miarą wierzyć nie chce —' nawet 
i w takim razie poszedłby w ślady p. Wilka, 
który, wykluczony z Koła polskiego, przecie 
nie chce się rozstać z mandatem i dyetami i 
siedzi dalej w parlamencie, nic sobie nie ro
biąc z tego, że nikt mu ręki nie podaje i 
wszyscy go om jają z daleka. U prostackiej 
natury p. Wilka, człowieka zupełnie niewy
kształconego, takie swego rodzaju „zahartowa
nie0 na ludzką pogardę, jest do pewnego sto
pnia zrozumiałe, zupełnie jednak jest ono nie
zrozumiałe u człowieka wykształconego, posia
dającego stopień akademicki i przywykłego do 
obracania się w sferach inteligentnych o wy- 
subtelnionem poczuciu honoru i przyzwoitości. 
Wobec tego jasnem jest, że p. Walewski powinien 
uprzedzić uchwałę Koła polskiego, wyklucza
jącą go, i sam złożyć mandat. Jeżeli zaś tego 
już absolutnie uczynić nie chce, w takim razie 
należy go do tego zmusić.

W pierwszym rzędzie powołany jest do 
tego centralny komitet wyborczy, który swego 
czasu — w najlepszej oczywiście wierze — po
lecił kandydaturę p, Walewskiego na posła z 
piątej kury i okrętu stanisławowskiego. Nikomu 
bowiem nie jest tajno, ze tylko temu polecenia 
zawdzięcza p. Walewski owój mandat, bo jak
kolwiek ma komitet centralny w kraju wielu 
przeciwników, mimo to ogromna większość spo
łeczeństwa szanuje go i uznaje w nim najwyż
szą instancyą narodową w sprawach wybor
czych. W tym wypadku niestety, pomylił się 
komitet centralny w wyborze osoby przez się 
poleconej, nie można mu tego jednak za złe 
brać, bo tak samo, jak może omylić się je
dnostka, tak może popełnić omyłkę także i 
grono obywateli, stanowiących komitet central
ny. Komitet ten myślał, że poleca człowieka 
porządnego, wykształconego, zdolnego, który 
będzie siłą co się zowie dodatnią w parlamen
cie, a tymczasem pokazało się, że to zwykły 
aferzysta, kupczący mandatem poselskim i przy
noszący ujmę krajowi. Z tego jednak, że ko
mitet centralny pomylił się przed czterema la
ty, nie wynika bynajmniej, ażeby i dziś, gdy 
sprawa p. Walewskiego stała się skandalem 
głośnym w całej Austryi i po za jej granicami, 
lekceważył sobie swą dawną pomyłkę i do
puszczał do tego, ażeby w parlamencie zasia
dał nadal człowiek, który tak srodze skompro
mitował polskie imię.

A zatem w imię dobra publicznego wzy
wamy centralny komitet wyborczy, aby wy
stąpił ż całą energią, zmusił p. Walewskiego 
do ustąpienia i przez to pokazał, że stoi na 
straży godności poselskiej. Wdzięczny mu za

to będzie nietylko kraj cały, ale i wszyscy ci 
mężowie, którym zaufanie współobywateli po
wierzyło mandat poselski.

Jeszcze jeden wzgląd przemawia za tem, 
aby koniecznie uwolnić Koło polskie i parla
ment od p. Walewskiego. Oto jasnem jest, 
że skoro p. Walewski pomimo wszystkich nie
korzystnych dlań wyroków sądowych, pomimo 
wezwania wyborców i pomimo potępienia ca
łej opinii publicznej, tak kurczowo trzyma się 
mandatu, to czyni to tylko dlatego, iż ten 
mandat zapewnia mu nietykalność i uniemo
żliwia sądom ściganie go. Owóż nie na to 
przyznał prawodawca posłom nietykalność, aby 
zapewniać im bezkarność nawet za złe postęp
ki. lecz tylko dlatego, aby zapewnić im zu
pełną niezawisłość wobec rządu i uwolnić ich *stawę, ale nie pozwalały mu wyższe względy.
od wszelkich możliwych szykan i prześlado
wań, płynących z politycznych pobudek. Nie
moralne czyny jednak, o które obwiniony jest 
p. Walewski, nie mają nawet najodleglejszego 
związku z polityką, a jednak sądy zająć się 
niemi nie mogą, bo p. Walewski jest niety
kalny. Trzeba więc zdjąć z niego ten przez 
pomyłkę nań włożony pancerz nietykalności i 
dać mu sposobność złożenia rachunku i uspra
wiedliwienia się z jego rozlicznych interesów 
przed jedynie właściwem forum, t. j. przed 
sądami.

Karl Stremayr i Karl Lemayer,
Wspomnienia z okoliczności śmierci byłego austrya

ckiego ministra oświecenia.
Między osobami pogrążonemi w żałobie 

nad trumną Karola Stremayra stał także Ka
rol Lemayer. Stremayr i Lemayer, par nobile 
fratrum. Stremayr był ministrem, Lemayer 
jego pierwszym urzędnikiem, zwanym po au- 
stryacku Sectionschef; właściwie jednak trzeba- 
by powiedzieć odwrotnie: Lemayer był szefem 
sekcyi, a Stremayr był jego ministrem. Stre
mayr był wierny zasadom stronnictwa „wier- 
nokonstytucyjnegc0, t. j. lewicy parlamentar
nej, która, korzystając z przewagi, brutalnie 
łamała konstytucyę, konkoruat, prawa innych 
stronnictw i uświęcone zwyczaje parlamentar- 

’ ne; ale była to natura służalczo-biurokratyezna, 
pozbawiona własnej inieyatywy, a jednak roz 
wijająca wiele energii, gdy chodziło o wyko 
nanie zamysłów podsuniętych. Słowem, Stre
mayr był doskonałem popychadłem. Popycha- 
czem zaś, dyktatorem woli, bądź swojej bądź 
lewicy parlamentarnej, biurokratą-panem był 
Lemayer, tak samo zresztą, jak poprzednik je
go Dumreicher. Dwie natury, kombinacya Stre
mayra czy to z Dumreicherem, czy też z Le- 
mayerem, uzupełniały się nawzajem, stanowiły 
jednę całość, tak harmonijną, jak rzadko się 
zdarza.. A ta całość — niestety! — zbyt wiele 
zdziałała.

To „niestety “ na szczęście w jednej tylko 
sprawie odnosi się do nas, do ziem polskich 
zaboru austryackiego. Zamysłów nielegalnych, 
brutalnie zaczepnych względem nas bynaj
mniej nie brakło; ale pozostały czczemi zamia
rami, które wobec faktycznego odtąd rozwoju 
rzeczy, jak się zdaje, nie mogłyby już ani we 
śnie się powtórzyć. Należą jednak te zamysły 
bezpłodne do charakterystyki Stremayrów, 
Lemayerów i lewicy parlamentarnej i do pe
wnego stopnia także rządów austryaokich, co 
wszystko w istocie jest dziś mniej więcej ta
kie samo, jakie było przed blisko trzydziesto
ma laty. Nasuwa się tu pod pióro porównanie 
dzisiejszej reprezentacyi naszej u parlamentu 
austryackiego i w łonie gabinetu z dawniejszą, 
ale temat to sam w sobie zbyt rozległy, by go 
zbyć mimochodem. Trzymajmy się Stremayra, 
Lemayera i t. d.

Aż do jesieni roku 1875 krajowa Rada 
szkolna ziem polskich zaboru austryackiego,

przezwanych Galicyą, miała stanowisko powa
żniejsze od innych takichże instytucyj austrya- 
ckieh; albowiem do kompetencji jej należało 
mianowanie dyrektorów i nauczycieli (profeso
rów) szkół średnich bez odnoszenia się do mi
nisterstwa oświecenia. Prerogatywa ta była 
solą w oku stronnictwu „ wiernokonstytucyjne- 
mu“; a ciekawa to historya, z jakiej racyi po
zbawiono Galicję wyjątkowego pod tym wzglę
dem stanowiska. W parlamencie lewica wnio
skiem Wildauera zażądała była od rządu, aby 
złamał opór katolików tyrolskich przeciw prze
prowadzeniu w Tyrolu bezwyznaniowej po
wszechnej ustawy z roku 1869 o szkołach ele
mentarnych. Rząd byłby chętnie nawet bez 
wniosku lewicy narzucił Tyrolowi wstrętną u-

Lewica uznawała trudne położenie rządu, ale 
tak była zacietrzewiła się w kampanii przeciw 
faktycznej odrębności Tyrolu, że r trudno jej 
było wycofać się bez kojącego plastru. Niena
sycona zajadłość centralistyczna i nienawiść 
niemiecko-pseudoliberalna żądała koniecznie o- 
fiary; ktoś koniecznie wisieć musiał; więc za
miast ślusarza, powieszono kowala. Stremayr 
zachował się tupoprostu podle. Wracając na po
czątku października roku 1875 z uroczystości 
otwarcia świeżo założonego w Czerniowcach u- 
niwersytetu do Wiednia, zwiedził w Galicyi 
przeróżne zakłady naukowe, a wszystkie obsy
pał pochwałami, szczególnie też w odniesieniu 
do nauki języka niemieckiego. Zaledwie atoli 
stanął w Wiedniu, wniósł na radę ministrów 
projekt najpoddańszego przedstawienia do ce
sarza o okrojenie atrybucyj galicyjskiej Rady 
szkolnej w tym duchu, by prawo mianowania 
dyrektorów i nauczycieli szkół średnich nale
żało do ministerstwa oświecenia. Rada mini
strów przyjęła projekt wszystkiemi głosami 
przeciw głosowi Ziemiałkowskiego, który sku
tkiem tego podał się do dymisyi. Cesarz dymi- 
syi nie przyjął, ale i projektu Stremayera nie 
odrzucił. Rada szkolna straciła swą prerogaty
wę, a z nią straciła Galicja jedyny rzetelny 
zadatek swojej odrębności. Ile w tem zawiniła 
sama Rada szkolna, ile zawiniło dziennikarstwo 
galioyjskie niemądremi denuncyacyami na Ra
dę szkolną, to już inna karta tej smutnej hi
storyk

Wspomniane powyżej założenie uniwersy
tetu w Gzerniowcach było połączone z ukry
tym zamiarem zniesienia uniwersytetu lwow
skiego. Od chwili, gdy ukazało się postanow e- 
nie cesarskie z dnia 4 lipca r. 1871 'na wnio
sek ministra Jireczka w gabinecie Hohenwarta 
krótkiego żywota), mocą którego niemczyzna 
miała być zupełnie wyrugowana z uniwersy
tetu lwowskiego, szkoła ta stała się przedmio
tem nienawiści biurokracyi wiedeńskiej i le
wicy parlamentarnej, nienawiści tak niepoha
mowanej, że szef sekcyi Dumreicher (poprze
dnik Lemayera) i radzca sekcyjny Thaa w pu- 
blikacyach urzędowych poprostu wydrwiwali 
postanowienie cesarskie. Nie śpiesząc bynaj
mniej z całkowitem wykonaniem postanowie
nia, rozpoczęto intrygi za pomocą dzienników 
wiedeńskich, głoszących, że uniwersytet lwow
ski chyli się ku upadkowi. Po otwarciu uni
wersytetu czerniowieckiego intrygi te odezwały 
się jawniej i głośniej przez trąbę Sussa, profe
sora uniwersytetu wiedeńskiego, członka lewicy 
i referenta komisyi budżetowej od spraw uni
wersyteckich (dziś prezesa wiedeńskiej Akade
mii umiejętności). Powtarzając w roku 1876 
w komisyi budżetowej i w pełnej Izbie po
selskiej w zwrotach ogólnikowych twierdze
nia o upadku uniwersytetu lwowskiego, wyja
wił wspólną biurokracyi i lewicy myśl znie
sienia lwowskiej szkoły głównej, zniesienia 
w tym oczywiście celu, żeby nie zamienić jej 
na polską i ruską i żeby tem pewniej napędzić 
uczniów nowej niemieckiej szkole w Czerniow- 
cach. Działo się to ze strony rządu i lewicy

4)

Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy).

Ze Przegląd Polski a wraz z nim stron
nictwo stańczykowskie nie zasklepiało się w 
ramach kastowości, tego dowodem jest np. 
sławna swego czasu sprawa o artykuły pt. 
„Porcye0, w których Tarnowski oskarżył pe
wną część ziemiaństwa galicyjskiego o wyzy
skiwanie ludu Koźmian kilkakrotnie w swych 
listach do tej sprawy powraca. Stwierdza tam, 
że w owej epoce na podstawie swobód polity
cznych i narodowych, oraz zasad szkoły stań
czykowskiej, nastało w Galicyi względne od
rodzenie. Przedewszystkiem polityka galicyjska 
odznaczyła się zdrowym i rozumnym kierun
kiem w stosunku do państwa, zdobyła znaczne 
korzyści od państwa i wpływ na państwo; za
jaśnieli ludzie znakomici, dbali o życie umy
słowe; talenta, mówcy pierwszorzędni, publicy
ści, historycy, artyści; nauka uprawiana przez 
krakowski uniwersytet i akademię; zakwitły 
sztuki piękne, zwłaszcza malarstwo ; powstało 
piśmiennictwo polityczne; teatr nabrał niezwy
kłego blasku (pod kierunkiem tegoż Koźmiana) ; 
rozwinęło się życie towarzyskie. Twórcami je
dnak tego odrodzenia byli ludzie wyjątkowi, 
ogół nie brał w niem należytego udziału; 
było to dzieło ludzi, nie ludności. Ogół nie ko
rzysta dostatecznie z danych warunków, mar
nuje czas i zasoby. Koźmian miał tu przede
wszystkiem na myśli szlachtę. Przypomina sło 
wa Chateaubrianda: nL’aristocratie a trois dges 
succesifs '. l’dge des superioritćs, Vage des pr ivi- 
leges, Vage des nanites. Sortie dn premier elle de- 
genere dans le second et s’eteint dans le dernier.u

(Arystokracja przechodzi przez trzy fazy: 
fazę przodowania, fazę przywilejów i fazę pró
żności. Przebywszy przez pierwszą, degeneruje 
się w drugiej, a gaśnie i wymiera w trzeciej). Ka
sta, zdaniem Koźmiana, podkopuje się sama, 
nie obala jej ani dopływ ludowy ani zewnętrz
ny nieprzyjaciel. „Tych trzech stopni upadku— 
pisze nasz autor — i każdego z osobna, winna- 
by się wystrzegać szlachta galicyjska, Czasem 
zdawaćby się mogło, że rozpoczyna ona od 
końca upadek, tak się okazuje nieraz lękliwą 
wob c skrajnych żywiołów, zwłaszcza demago
gów, a po tutejszemu tromtadratów. Mając je
szcze w ręku kierownictwo w sprawie publi 
cznej i większość w Sejmie, zdaje się nieraz 
postępować jedynie ze względu na skrajne 
stronnictwa, z obawy niepopularności i pod 
rozkazami demagogii, przedewszystkiem ze 
strachu przed sławetnem opaskudzeniem w 
dziennikach! Jak dawniej szlachcic miał swo
jego żyda, tak teraz ma swojego demagoga 
czy też tromtadratę, z którym przedewszyst 
kiem się liczy, który jest jego aniołem opie
kuńczym, zasłaniającym go przed napaścią 
dzienników. Tymczasem ta obawa a z niej po
chodzące uszanowanie dla tutejszej demagogii
i liczenie się z jej warcholstwem, polegają na 
złudzeniu. Demagogia tutejsza nie ma istotnej 
siły, ma tę tylko, którą jej daje małoduszność 
kasty kierującej. Widma niebezpieczne są dla 
tych, którzy się ich boją !a

I zaraz potem wypowiada Koźmian taką 
myśl głęboką: „Prawdziwie doniosłą sprawą
tutejszą jest jedynie wiejska i chłopska. Nie 
dopuścić wpływu na nią warcholskiej dema
gogii, którego ona dotąd nie ma, zapewnić i usta
lić własny, oto najważniejsze zadanie kierują
cej kasty. Dlatego Tarnowski mógł, pisząc

„Porcye , zbłądzić w szczegółach i przesadą 
ale miał najzupełniejszą słuszność, kładąc palec 
na ranę, może następuj’ąc na nagnioteku.

A dalej pisze Koźmian: „Byt i przyszłość 
tego kraju zależą od wytworzenia zamożnego 
chłopa0. Nie zapominajmy, że słowa te padły 
przed laty 30, od których się bardzo wiele 
zmieniło. Koźmian jasno widział, że pod strze
chą słomianą urasta nowa potęga,, lecz w po
tędze tej nie upatrywał wroga, a raczej sprzy
mierzeńca przeciw rozkiełzanej polityce konspi
racyjnej. Koźmian wierzył wówczas chłopu do 
tego stopnia, że agitatorom awanturującym się 
po miastach i zwołującym tam zebrania ludo
we, radzi, żeby się przenieśli na wieś i zajęli 
się kształceniem ludności wiejskiej. Wyobrażał 
sobie, źe zetknięcie się ze zdrowym chłopskim 
rozsądkiem będzie dla tych żywiołów najlepszą 
kuracyą.

Znaczenie „Szkoły stańczykowskiej" Ko
źmian krótko określa: „Szkoła ta zastąpiła bał
wochwalstwo narodu polskiego w przeszłości i 
teraźniejszości trzeźwym o nim sądem; schle
bianie mu wytykaniem wad; tchórzostwo wobec 
współobywateli obywatelską odwagą; spisek ja 
wnością; powtarzające się, bezużyteczne, zgu
bne, zbrojne powstanie lub czcze demonstracye 
nieustającą pracą narodową. Wytknęła narodowi 
polskiemu drogę między szałem a zobojętnie
niem. Wskazała jak należy być narodem, nie 
będąc państwem".

W koźmianowskiej „Tece Stańczyka0 nie 
znajdziemy lekkiego dowcipu, mogącego rozba
wić i rozśmieszyć na chwilę czytelnika, Jestto 
poważna satyra, trafna i dojmująca. Dowcip 
ma to do siebie, że ślizga się tylko po po
wierzchni zjawisk, kłuje ale nie rani i nie 
niszczy. Dowcip to bańki mydlane, koźmianow-

skie satyry natomiast to ciężkie i skuteczne 
kule, trafiające zawsze w sedno rzeczy. Koźmian 
do dna wyczerpuje psychologię ludzi, którzy 
są celem jego satyry; wskutek tej gruntowno- 
ści zatraca się często humor i wesołość, ale co 
traci jako literat, to zyskuje jako polityk i po
lemista. Ciętość i trafność: to są główne zalety 
Koźmiana jako satyryka.

Bardz® aktualnym dziś jeszcze jest w „Te
ce Stańczyka„ „List Sprycimira (dziennikarza) 
do Sycyniusza (trybuna)" w którym ów Spry- 
cimir usiłuje napompować trybuna na sub- 
wenoyonowanie pisma, kreśląc program, ma
jący zapewnić pismu powodzenie. Pismom ga 
licyjskim, polującym na skandal, możnaby za
lecić przeczytanie tego listu w całości; Koźmian 
cytuje w nim przykłady, jakby wprost zaczer
pnięte z dzisiejszych pism brukowych.

Po „Tece Stańczyka0 następują różne po
mniejsze artykuły, mowy, listy otwarte. Zna
miennym jest „List otwarty do posła Bobrzyń- 
skiego0 pisany w r. 1889 t. j. w 20 lat po u- 
kazaniu się „Teki0. List ten, ukazał się w chwili, 
gdy lud garnął się gorączkowo do polityki, gdy 
prawo wyboru posłów z własnego stanu uwa
żał za przywilej nieoceniony. Wybory ówcze
sne, kierowane przez demagogów, wywołały pe
wien popłoch w obozie zachowawczym: ode
zwały się w nim głosy, oświadczające się prze- 
oiw zasiadaniu włościan w sejmie. Bobrzyński, 
znany autor „Dziejów Polski w zarysie" wy
stąpił z rozprawą „Z chwili rozstroju", w któ 
rej owe głosy przypisał zapałowi walki, a nie 
podzielając obawy, która opanowała jego stron
ników, zaznaczył wiarę w rychłą pod względem 
politycznym dojrzałość warstwy włościańskiej. 
Otóż Koźmian nawołując do solidarności w obo
zie zachowawczym, zwalcza wywody Bobrzyń-

skiego, którego rozprawa sprawiła mu wraże
nie potratowania po porażce zaciężnej piecho
ty przez własną konnicę, Koźmian obstaje przy 
kurateli politycznej warstw wyższych nad lu
dem, powiada, że „jeżeli już lud ma rozstrzy
gać lub udawać, że rozstrzyga najtrudniejsze 
zadania0, lepiej już należałoby zgromadzić go 
jak w starożytności na forum, niż widzieć w ko
mnatach prawodawczych jego rzekomych za
stępców w sukmanach, reprezentujących nie 
właściwe interesa ludu, ale jego namiętnośoi, 
przesądy i żądze. Takich figurantów iudowych 
nie ma w Stanach Zjednoczonych, w Anglii, 
Włoszech, Szwajcaryi, Prancyi, Belgii, Holan- 
dyi itd. Cały ten list otwarty, napisany z od
wagą cywilną niepospolitą, niezawodnie wzmo
cnił ową niepopularność Koźmiana, o której on 
sam w swoich „Pismach" z tak filozoficznym 
uśmiechem wspomina.

Po luźnych artykułach idą „Dwóch mar
szałków życiorysy0. Mianowicie Jana Tarno
wskiego z Dzikowa i Ludwika Wodzickiego 
z Tyczyna. W nekrologu tego ostatniego, przed
stawił Koźmian Stańczyka w czynach. Przyja
cielowi swemu zbudował tu wspaniały pomnik. 
Bez wzruszenia tego nekrologu czytać niepo 
dobna. Najbardziej pouczającym jest tu opis 
stopniowego przełomu w zapatrywaniach poli
tycznych Wodzickiego, który w r. 1863 brał 
udział w powstaniu i cudów męztwa dokazy
wał w bitwie pod Komorowem, — tej samej, 
w której bohaterską śmiercią zginął Juliusz 
Tarnowski, brat Jana i Stanisława.

(Dokończenie nastąpi),

Płótna krajowe, irlandzkie, rum- 
bnrgskie na sztuki i metry

S z y fo n y , bieliznę stołową, dam
ska, męska i dziecinną

H a jn o w s z e  wełny do prania(yoil), 
tenisy, batysty, zefiry, kretony

i  polecają

M I E S Z K 0 W S K I  I  S O Ł T Y S
(dawniej GUDIENS)

Lwó w, Hotel Europe)ski.



2 PRZEGLĄD s ania 10 Lipca 1904.
w tym samym czasń gdy Koło polskie, głó
wnie przez posła Euzobiego Czerkawskiego, 
w najlepsze już żądało uzupełnienia uniwersy
tetu lwowskiego wydziałem lekarskim. Rozumie 
się, że wobec rządowej i parlair.entarnei intrygi 
Koło polskie nie zaniedbało się w obowiązku; 
ale może skuteczniejsze było wystąpienie ówcze
snego rektora uniwersytetu lwowskiego, Ksa
werego Liskego (Polana z zaboru pruskiego) 
w rozgłośnej broszurce: „Der angeb icLe Nie- 
dergang der Uni versitat Lemberg. Offenes Send- 
schreiben an das Reichsrathsnutg ad Dr. Ed ward 
Suss“ (we Lwow’6 u (J-ubrynowicza 1876), któ- 
rąto broszurę i dziś jeszcze z ciekawością się 
ozyta. Dostało się w ni«j i Stissowi i biurokra
tom tyle nielitośeiwej prawdy, że odechciało 
się im drugiej podobnej rozprawy.

Zaprzestano wprawdzie agitacyi przeciw 
bytowi uniwersytetu lwowskiego, ale nie ustał 
w łonie ministerstwa oświecenia opór przeciw 
postanowieniu cesarskiemu z r. 1871, opór zmie
rzający już tylko do zreformowania uniwersy
tetu w duchu wręcz przeciwnym postanowie
niu. W  r. 1878 wydało ministerstwo oświecenia 
ks ążkę: „Die Verwaltung d3r ósterreichisohen 
Hochschułen vun 1868—1877, un Auftrage des 
k, k Ministers fdr Cultus und Unterricht dar- 
gestellt yon Dr. Karol Lemayer, Sectionschef‘. 
Do wydania tej książki „pobudką była austrya- 
ckiemu ministerstwu oświecenia paryska wysta
wa powszechna r. 1878go“ . Nie wiedzieć czem 
to Stremayr i Lemayer chciel popisać się przed 
światem, chyba wcale niepospolitą ciasnotą po
glądów i żarliwością germanizatorską taką, jak 
gdyby historya nie znała roku 1866go, a jakiej 
przykład o w ele więcej jaskrawy widzimy 
dziś w berlińskim śwecie rządowym.

Na stronicach 137—148 tej bardzo cie
kawej dziś książki opowiada p. Lemayer, ja
kie wówczas były jego i Stremayra zamyOły 
co do uniwersytetów arakowsŁ i ego i lwowskie
go. Opłakują ich znarodowienie" (Nationalisi- 
runy) jako stratę dla „żywiołu" niemieckiego, 
a to „o wiele boleśniejszą" co do lwowskiego, 
niż krakowskiego; pociesza się p. Lemayer tern, 
że „znarodowienie, postanowione de iure, nie 
jest jeszcze przeprowadzone de facto w zupeł
ności; „a chociaż w ministerstw) a oddawna 
leżą wnioski o zupełne znarodowienie obu uni
wersytetów, zachodzi jednak wątpliwość, czy 
rząd będzie mógł zgodzić się na nie“ .

To znaozy; rząd samowolnie powstrzy
muje wykonanie poitanowienia cesarskiego z 
dnia 30 kwietni r. 1870 o uniwersytecie kra
kowskim i takiegoż postanowienia z dnia 4 
linoa r. 1871 o uniwersytecie lwowskim; po
wstrzymuje przez lat ośm, odnośnie siedm, 
wbrew wszelkim wnioskom aż do r. 1878; na- 
koniec zaś dochodzi do śmiałego przekonania, 
że wola biurokracyi jest wyższa od woli cesa
rza, że władza wykonawcza jest panią władzy 
stanowiącej Dzieje się to jednak li tylko z o- 
piekuńeztj pieczołowitości niemieckiej o dobro 
narodów barbarzyńskich. Pan Lemayer bowiem 
mów1 dalej:

„Instytucye akademickie dla narodów, 
tkwiących jeszcze w na i pierwotniejszych po
czątkach rozwoju naukowego, wegetować będą 
zawsze tylko życiem pozornem i nietylku nie 
przyczynią się do duchowego postępu narodu, 
lecz owszem osłabią go i powstrzymają, odwo
dząc od zakładów naroau więcej rozwiniętego. 
Uniwersytet dla narodu, którego całą literaturę 
wedle słów pewnego genialnego polityka (Sflssa) 
■nożna pod pachą unieść, byłby z pewnością 
instytucyą niedorzeczną i pozbawioną żywo
tności. Nikt wprawdzie nie my-śn przeczyć, że 
literatura poL-ka ma rozwój wielon eko wy 1 że 
w niej wszystkie gałęzie nauk akademickich 
są dość równo reprezentowane, niektóre nawet 
świetnie; ale już co się tyczy Rusinów, więcej 
sprzyjałaby mh rozwojowi duchowemu łączność 
z naukowością niemiecką, niż nawet największa 
liczba katedr ruskich".

Trzeba uznać łajkawość p. Lemayera 
względem literatury polskiej: słowa odnośne
z pod pióra N iemca wiele znaczą. Ale trzeba 
zarazem wytknąć mu opaczność iście biurokra
tyczną, że zaleca Rusinom łączność z nauko
wością niemiecką. Jeżeliby Rusini, jak on cbciał, 
nie mień posiadać katedr ruskich, czyż nauko
wość polska nie byłaby im pod każdym wzglę
dem bez porównania bhższa od niemieckiej ? 
A jest to logika niegodna nawet już biurokra
ty, że p. Lemayer na umotywowanie katedr 
niemieckich dla Rusinów przytacza ten argu
ment, iż, gdy uniwersytet wowski był jeszcze 
zupełnie niemiecki, „nie odzywały się żadne 
żale z kół narodowość rueki. j, podczas gdy 
teraz wciąż powtarzają się rekrymmacye z po
wodu przewagi wykładów polskich nad ruskie- 
mi“. Zdaje się jednak, że p Lemajer czuł 
ciężkie niedomagać-a swojej argumentacyi, gdyż 
kończy ią słowy następującemi: „(Jo się tyczy 
Polaków, nawet przyjaciele tego narodu (znowu 
Sńss!) mów_ą, że braknie :m siły naukowąj, ja
kie, potrzeba na podtrzymanie dwu uniwersy
tetów i że byłoby może lepiej, gdyby ich na
rodowa siła naukowa pozostała w działalności 
swej ograniczona na prastary uniwersyteo Jagiel
loński. Boc uniwersytet lwowski ^ako polski 
nie byłby wcale powstał; dlatego też nie brak 
takich (znowu Suss!), którzy odmawiają mu ra
cy i bytu, odkąd uległ znarodowieniu". Przemil- 
czono tu, że uniwersytet lwowsk; powstał ze 
szkoły jezuicki )j z czasów polskich.

Mimo całej bałamutnośoi, jaką tu popisał 
się p. Lemayer, wyn, ka z argumentacyi powvż- 
szei, że wbrew postanowieniu cesarskiemu z 
dnia 4 lipca r. 1871 ministerstwo oświecenia za
myślało zupełnie zregern anizowaó uniwersytet 
lwowski. Bez najmn-iejszegó krętactwa logiczne
go moźnaby wysnuć stąd wniisek, że, jak za
łożeniem niemieckiego uniwersytetu w Czer
nin wcach wyniesiono Wołochów i żydów buko
wińskich do godności piastunów „kultury" nie
mieckiej na wschodr’eh kresach Austryi, tak 
zniemczeniem uniwersytetu lwowskiego chciano 
tym samym zaszczytem obdarzyć Rusinów i ży
dów gaiioj jskich. A jednak wn osek ta^i byłby 
tyiko domysłem, nie trafiającym w rzeczywisty 
zamysł biurokracyi. Albowiem p. Lemayer wy
wraca nowego koziołka i ostateczn e wyznaje, 
że chodzi mu tylko o podtrzymau ie niemieckich 
katedr i egzaminów dla niektórych przedmio
tów, ale to r.a o b u  uniwersytetach, równie na 
krakowskim, jak na lwowskim, choć z krakow
skiego |uż zrezygnował był na rzecz Dolskiej 
narodowej siły naukowej.

A więc koniec końcem, według zamiaru 
Stremayra-Lemayera-Sńssa l lałyby były odby
wać się wykłady i egzan Ina na uniwersytecie 
krakowskim w języku polskim i niemieokim, 
na lwowsk.m w polskim, niem^ck im i ruskim 
Tej wielojęzykowości żąda p. Lemayer na str, 
143 swego dzieła urzędowego, a cóż czytamy

na str. 149-tej ? Tu mowa o żądaniu Słoweń
ców, aby na uniwersytecie w G-radcu styryj
skim zaprowadzono niektóre wykłady słoweń
skie obok niemieckich, a p. Lemayer-Stremayr 
sprzeciwia się temu, bo „wielojęzykowośó jest 
bardzo dolegliwą niewłaściwością, której nie po
winno się przenosić na uniwersytety."

Takiemi to okazami logiki, konsekwencyi
poszanowania woli cesarskiej popisali się biu 

rokiatyczni synowie austiyackiej części „naro
du myśli ńeli" na wystawie parj akie’ roku 
1878go.

Jedno jeszcze ciśnie się pod pióro wspo
mnienie, charakteryzujące Stremayn,w-L ?maye- 
rów jako prawników. Parafie ruskie w G-alicyi 
są bardzo małe a liczne. Tern się tłómaczy, że 
ponieważ obrządek grecki ma nmpospolicie 
szczupły własny fundusz religijny", rząd au 
stryacki nietylko zużywa na celo obrządku gre 
ckiego całą wielką przewyżke gal icyjskiego 
funduszu łacińskiego ponad tegoż wydatki, lecz 
dopłaca jeszcze lok w rok wcale znaczną sumę 
ze skarbu. Chcąc ulżyć skarbowi ciężaru, a je
dnak zakryć nieprawość czynu swego powagą 
Sejmu, galicyjskiego, ministerstwo uświęcenia i 
spraw duchownych przedłożyło Sejmowi w r. 
1878 celem wydania opinii pytanie, ażal1 nie 
możnaby skasować większej części cerkwi pa
rafialnych, aby powiększyć parafie, a zmniej
szyć liczbę duchowi iństwa ruskiego. Minister
stwo spodziewało ąię przychylne^ opini z anta
gonizmu politycznego. Sejm rndnak odpowie
dział, że z każdą oerkwią wiąże się ostatnia 
wola fundatorów i legatofów, ostatnia wola 
osób zmarłych zaś jest tak święta, że przed nią 
powinny ustąpić jakieDądź względy. Jakoż rząd 
me śmiał tknąć się cerkwi ruskich.

I taki Stremayr, taki Lemayer otrzymali 
później najwyższe urzędy w wymiarze sprawie
dliwości: Stremayr był prezydentem trybunału 
kasacyjnego, Lemayer jest pierwszym wicepre
zydentem trybunału administracyjnego.

Jóiit) Giinkiemcs.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 9 lipca. Generał porucznik 
Sacharow donosi w telegramie do sztabu gene
ralnego dnia 7 lipca: „Wczoraj o godz. 7 rano 
pojawiła się nieprzyjacielska konnica i piecho
ta na północ od Siuneozen. Oddział japońskiej 
konn;cy, złożony z pięciu szwadronów, ruszył 
ku miejscowościom Lusznike, Czucziatun i Nun- 
ciatun. 0 godz. 5 rano wymaszerował od
dział japońskiej j  iechoty złożony z trzech ba
talionów w okolicę górzystą na wschód od li- 
m kole jowej przez Sifantan, Likiatin, Naunai 
i Cziunfuntsa. Pułkownik Zapolski powstrzy
mywał marsz Japończyków do godz. 10 rano, 
póki nieprzyjaciel nie obszedł 1Ago lewego 
skrzydła i nie zmurił go do cofnięcia się. Ko
mendant oddziału ochronnego od godz. 6 rano 
słyszał ogień karabinowy z gór, wysłał więc 
najpierw iedną kompanię i oddział strzelców 
w kierunku strzałów ku Sieoghetsan, a następnie 
sam z całym swym oddziałem udał się na po
łudnie z zamiarem maszerowania na Siaghetsan.

Podczas tego udało się nieprzyjacielowi, 
który maszerował z południa wzdłuż linii kole
jowej obsadzić wzgórza koło Tuafapu, na pra
wym brzegu rzeki Kho, w pobliżu linii kolejo
wej, jednym batalionem piechoty i czterema 
szwadronam i konnicy. O d t o c z  tego ustawił nie
przyjaciel na dredze, wiodącej przez wzgórza, 
'wie kompanie piechoty i 4 szwadrony ’ azdy. 

Japończycy przedsięwz;ęli o godz. 6 rano marsz 
od Szandzoony, przez dolinę rzeki Oziulinhoku 
Liauhuwo, t. j. 12 kilometrów na południowy 
wschód od Kaiczu. Rosyjska kompania, która 
broniła pozycyi pod Liaodiano, musiała cofnąć 
się przed naporem nieprzyjaciela. Komendant 
jej i awaj oficerowie są ranni.

Dnia 6 lipca o godz. 7 wieczór Japończy
cy, w sile 3 batalionów z artyleryą, zadęli sta
nowisko za Nanghai i Czinrfusan i wysunęli 
swe przednie straże między Uilimpu i Siakedza. 
Obie te m ejscowości zostały równocześn ' e przez 
Japończyków opuszczone. Straty, jakie ponie
śliśmy w dniu 6 lipca, dotąd nie są stwierdzo
ne. Pewnem jest, że porucznicy Jagonin i Ku- 
menecki są ranni, a 15 żołnierzy poległo lub od- 
n.jsło rany. Ogólnie zauważono, ż« nieprzyja
ciel w dniu 6 linoa przeszedł na oałym froncie 
do ofensywy. "Wojska wyw adowoze stwierdzi
ły, że nieprzyjacielskie kolumny maszerują od 
Siuneozen na północ wzdłuż linii kolejowej, da
lej na wschód w sne jednej dywizji piechoty, 
dwóch pułków konnicy i 60 dział Dnia 7 lipca 
rano odkryto w okolicy Siakesa w lelki obóz ja
poński. Nieprzyjaciel pc sunął się naprzód koło 
linii kolejowej i zajął o godz. 8 rano wzgórza 
koło "Waosiczija. Nasze przednie straże staczają 
potyczki z małymi oddziałam1 japońskich prze
dnich straży. Porucznik Buliga, który 3 lipca 
koło Nauha odcięty został przez Japończyków, 
powrócił do obozu W obrębie moi ego rejonu
deszcz już ni« pada."

*  **
(Ze źródeł japońskich).

Tientsln 9 lipca. Angielska kanonierka 
„Espiegle" wjjeohała z Niuczwangu do Czeng- 
wang„ao, mimo protestu Rosyan przeciwko 
zatrzymaniu się tam tej kanonierki. Natych
miast po n'ej odpłynęła do ujścia rzeki 
Liao rosyjska kanonierka, aby — jak sądzą — 
przeszkodzić przejazdowi kanonierki „Espiegle".

Czi*u 9 ipca. "Według wirdomości chiń
skich, odbyła się 4 lipca wielka bitwa na pa
górkach na południowy-wschód od Port Artu
ra. Rosyanie mieli 100 zabitych i 50 rannych. 
Rannych 1 za oitych uprzątnęli z pola bitwy przy 
pomocy Chińczyków. Japończycy, którzy obsa
dzali łańcuch pagórków koło Portu Artura, co
fają swoje wojska w kierunku wschodniej czę
ści półwyspu. Zamierzają oni widocznie ma
szerować na obóz marjnaiki, który znajduje 
się w głównym w ąwozie, wiodącym do Por
tu Artura. Sądzą, że los twierdzy zależy od 
zdobycia tej pozycyi obsadzonej przez 2Ó.OUO 
Rosyan.

Tokio 9 lipca. (Biuro Reutera). Nie bio
rą tu na seryo pogłoski, jakoby Niemcy miały 
udzielić gościnności w swoim porcie Fiaoczao 
rosyjskiej flouie z Portu Artura. Rząd japoński 
wyraża przekonanie, że Niemcy zachowają swo
ją neutralność.

Tokio 9 lipca. Na terenie wojennym od- 
bywpną się bardzo ważne operacye, rządowi 
jednakże udaje się utrzymać je w tajemnicy. 
Od chwili zajęcia Dalnego, rząd nie puszcza 
żadnych w; domosci o oblężeniu Portu Artura. 
Rozms ite chaotj czne wiadomości ze źródeł 
chińskich dostaią się wprawdzie do Japonii, 
ale rząd nie wypuszoza ich zagranicę. Przy 
arn i japońskii j nie ma ani jednego cudzo
ziemca, a swoboda ruchu korespondentów i

rozmaitych attache yojskowyoh, jest bardzo 
ogran ozona

Czifu 9 lir ca. (3iuro Reutera). Pew;en 
Chińczyk uważany zi bardzo wiarygodnego, 
który przybył ze wsihodniego wybrzeża pół
wyspu Liaotung opow.ada, że jedna japońska 
dywizya dnia 5 lipci dotarła do góry Tako- 
szan, której szczyt ocdalony jest mniej niż 5 
kilometrów od Portu Ar tui a. Przed Portem 
Artura ta dywizya oduczyła sie od innej dy- 
wizyi i pomaszerowała przez góry. Natomiast 
druga dywizya pomaszerowała wzdłuż drogi 
głównej na rusyjski cbóz marynarski. Obozu 
tego Rosjanie nie będi w stanie utrzymać, je
żeli Japończycy zajmi górę Takoszan Eort 
nr. 16, leżący na głównej drodze do Portu 
Artura, został onegdtj przez Japończyków 
zdobyty. *

. * *Car Mikołaj wyjeidźa dziś z Petersburga
nad Wołgę zatrzyma ;ę najpierw w Penzie, 
potem jakiś czas spędzi y Symbirsku i Sama
rze, wreszcie uda s!ę dc Kazania. W  tych mia
stach będzie ośobiście kierował mobilizacją 
dwóch korpusów, złożonych z czterech dywizyj 
pieszych, L8u dział i ]2-tu pułków konnych. 
Te dwa korpusy razom będp liczyły 64.000 
żołnierzy. Mobilizacja potrwa podobno trzy 
tygodnie, ponieważ pnez powołanie rezerwi
stów powstanie z każdego pułku dwa i jeden 
z a ch  zostanie na swych kwaterach, a drugi 
pojedzie do Mandżuryi, potrzebne więc będzie 
wyekwipowali ie żołnieizy i nagromadzenie od
powiedniej liczby ofioei (w. Przeprowadzenie 
mobilizacyi w taki sposób ozwala przypuszczać, 
iż rzad rosyjsk' dotąd nie jest pewny, ażali nie 
wynikną jakieś zawiułuiiia w Europie. — Trze
ci posiłkowy korpus wyjedzib do Mandżuryi 
z okręgu petersburskiego. Ten jest już prawie 
gotowy do drogi i wyiuszy najpierw. Punktem 
zbornym dla ni igo jest Svmbirsk nad Wołgą. 
Tam car pożegna żołmerzy, a następr ie uda 
się do Ufy, gdzie tymczasem zgromadzą się 
owe dwa nadwołżańskie posiłkowe korpusy. 
Rzecz naturalna, że przewożenie tych wojsk 
jednotorową koleją syberyjską potowa długo, 
więc też obliczono, że do Mukdenu przybędą 
one dopiero w końcu sierpnia.

Z Japonii donoszą, że manifestem mikada 
powołano pod broń ochotników, których podo
bno tylu się zgłosiło, źe można będzie utwo
rzyć z nich milionową armię. Znany patryo- 
tyzm i zapal Japończyków pozwala temu wie
rzyć, pytanie jednak, czy Japona posiada tyle 
broni, amunicyi, ubrauia, prowiantów, aby za
opatrzyć nową milionową armię. Jeżeli to 
wszystko może się znaleźć, to czy ma w zapa
sie najmniej 30.000 oh.cerów dla tej nowej ar
mii i' O ile można wierzyć doniesieniu Nowego 
Wremienia — a nie w smy, czy można mu 
wierzyć, — już teraz po potyczkach Rosyanie 
znajdują dość dużo japońskich kul starego ka
libru, co dowodzi, żt, Japonia wydobyła już 
stare karabiny, zdane do lamusu, a to znaczy,
że jej zasoby orężne są na wyczerpaniu.* **

JNiemirowicz - Danczenko podaje w Rusk. 
Słowie obraz Mandżuryi w porze deszczowej :

„Dwie doby nieprzerwanej ulewy. Oała 
Mandżurya zalana wodą. Obok plantu kolejo
wego formalne jeziora, a tu lub ówdzie u 
Japończyków zerwane mosty lub zni izezone 
drogi.

U nas w jednem rrmjsou woda zniosła 
plant «a długości dziesięciu sążni.

Źołuieize nasi śpią w wodzie, a wśród Ja
pończyków grasuje silnie cholera, a śmiertel
ność tak znaczna, że nie mogą nadążyć z po
grzebami

Oddziały japońskie, koncentrując się i łą
cząc, pozostają na wyniosłościach i nie spusz
czaj i się wcale do dolin. Nawet łańcuchy wart 
trzymają się wzgórzy. "Woda przybywa, jest już 
dużo utopionych. Biwak pływają.

W nocy żaby zagłuszają wystrzały. Spać 
niepodobna, bo wilgoć przeni ku do szpiku 
kości".

W  dalszym ciągu listu składa Danczenko 
wielkie uznanie młodzieży uniwersyteckiej, któ
ra wraz z siostrami m tosierdzia z zupełnein 
zaparciem się siebie, w zamęcie bRew, pod gra
dem kul, śpieszy z pomocą rannym, a powra
cając do tematu, pisze:

„W górach, dolinach i zwałach skalnych, 
wszędzm powódn, Jeden z obozów pułko
wych ucierpiał srodze. W  nocy ulewy stra
szne i można już mówić o tern, że epoka de
szczów już się rozpoczęła. Z gór biegną z 
nadzwyczajną szybkością rwące potoki, zalewa
jące doliny.

Zdumiewającą jest odporność żołnierza ro
syjskiego. Spędza noc na polach zalanych wo
dą, a pomimo to zdrów, gdy u Japończyków 
choroby liczne (?). Cholera stwierdzona.

Obecnie wojna na wzgórzach, a pozycye 
na szczytach. Dla ruchów w góraon potrzebna 
specyalna wprawa, bo przepaści niezgłębione 
wywołują zawroty głowy".

M a z a n i a  polityczne na dzisiejszą dobą
Wybuch wojny rosyj sko-japoństiej wywo

łał wszędzie, gdzie po polsku mówią, myślą , 
czują, wielkie wrażenie. W  kołach ludzi poli- 
tyoznie wykształconych 1 zaimującyoh się spra
wami publicznemi, zastanawiano się nad poło
żeniem, które wojna wytworzyła, i nad per
spektywami, Które otwiera. Rozstrzasauo też 
pj tanie, jakiem poy inno być zachowanie się 
wobec państwa i narodu rosyjskiego Polaków, 
poddanych Rosyi, i wogóle oałego społeczeń
stwa polskiego ? Zebrań, na których takie kwe
sty e omawiano, było niewątpliwie dużo. Na je
dnem z nich, które odbyło się w końcu marca, 
i które zgromadziło kilkunastu wyb1 cnych 
przedstawicieli różnych kierunków z różnych 
,tron Polski, przyszło do porozumienia w naj
ważniejszych kwestyach i do sformułowania 
wskazań na chwilę bieżącą. Naiważniejcze z 
tych wskazań powtarzamy za Listami Polskimi 
(nowym miesięcznikiem, wychodzącym w Kra
kowie), w przekonaniu, że odpowiadają one kie
runkowi mysienia znacznej większości inteii- 
gency: polskiej we wszystkich trzech dzielni
cach. Oto one

* *  
i *1. Społeczeństwo polskie wie, źe w dzi

siejszej praktycznej polityce nie ma mowy o 
przesunięciu granic państwa rosyjskiego w Eu
ropie, zwłaszcza wobec wojny z Japonią, że me- 
tylko Rosya, ale i dwa inne mocarstwa rozbio
rowe ezuwują nad utrzymaniem obecnego stanu 
ter toryalnego w Polsce, i że polityk prakty
czny może Się spodziewać polepszenie, losu na
rodu naszego tylko od takiej zmiany syste- 
matu rządowego w Rosyi, która zajść może je 
dynie za wolą współudziałem społeczeństwa

rosyjskiego, i któraby zapewniła swobodny roz
wój naszej narodowości i naszej cywil1 acyi, tu
dzież postęp społeczny, naukowy i gospodarczy. 
Z tego powodu możemy żywić ufność, że ro
zum, tyloma kr yawemi i bolesnemi doświadcze
niami nabyty, sprawi, jź się Polacy wszelkim 
prowokacyom oprą, bez względu na to, z której 
strony pochodzi > będą, świauomi fego, że każda 
prowokacya, służąc własnym nteresom, gotowa 
nas, bez wyrzutu sumienia, na najsroźsze na
razić kieski. Polacy winni się niemniej stanow
czo oprzeć prowokacyom innego rodzaiu: po
winni się strz-edz takich nierozważnych kro 
ków, któreby mogły posłużyć za argument dla 
utrzymania lub wzmocnienia uc" iku. Jeśli zaś 
socyaliści, albo nierozważna młodzież, albo wre- 
szoie inne żywioły, uczynią jakąś manifestację, 
którą mogą niecnętni nam wyzyskać przeciw 
nam, albo podrażnić uczucia narodu rosyjskiego, 
którego patryotyzm został obecną wojną rozbu
dzony, powinno całe społeczeństwo stanowczo, 
a spokojnie kiok taki potępić.

2. Społeczeństwo, względem którego sto
sowany jest od lat 40 system represyi, pozba
wione wszelkiej reprezentacyi, nieposiadające 
oiganów samorządnych, jakie w innych czę
ściach państwa rosyjskiego stnieją, społeczeń
stwo żyjące pod prawami wyjątkowemi, naród 
cywilnego, a nawet religijnego ] ównouprawnie- 
nia pozbawiony, a jawnie uważany przez rząd 
rosyjski za wewnętrznego nieprzyjaciela, nie 
może z powodu obecnej wojny manifestować 
tych uczuć, które naturalny swó wyraz w in
nych częściach państwa znajdują, a uczciwi i 
światli Rosyai ie winni nasze zrozumieć mil
czenie. Przedział jednak pomiędzy naszem a 
rosyjskiem społeczeństwem może się rozszerzyć, 
a ucisk nasz może się utrwalić, a nawet wzmódz, 
jeśli, niepomni tego, że drogi Opatrzności są 
niezbadane, i że klęska rosyjska, o ileby do 
niej przyszło, może łatwo biurokratyczny ucisk 
spotęgować, albo sprowadzić zwycięstwo prą
dów rewolucyjnych rosyjskich, gotowych kraj 
nasz we krwi za top’ó, a siekierę do podstaw 
naszego życia narodowego przyłożyć, jeżeli bę
dziemy manifestować jakioś japońskie sympatye, 
jeśli cieszyć się Dędzi smj z n.epowoazeń oręża 
rosyjskiego.

3. Pamiętać powinniśmy, że Polacy w wiel
kiej liczbie walczą i giną na pobojowiskach 
Azyi wschodniej, że, oprócz tego, nic bardziej 
nad niedolę rannych i chorych żołnierzy, bez 
względu na icb narodowość, nie zasługuje na 
miłosierdzie chrześcijan i na pomoc ludzi cy
wilizowanych. Społeczeństwo polskie dobrze 
przeto uozj niło, źe bez żadnej ukrytej myśli 
politycznej, a z obowiązku ludzkości i wiarno- 
ści dla swoich tradycyj dziejowych pośpie
szyło z pomocą rannym i chorym na dale! m 
Wschodzie.

4. O czj-sto-poli tyczny eh natomiast mani 
festacyacb z powodu obecnej wojuy ze strony 
społeczeństwa polskiego z przyczyn powyżej 
wymienionych mowy być nie może. Usiłowanie 
pociągnięcia społeczeństwa w tym kierunku 
mogłoby się udać tylko wtedy, gdyby obudzo
no w tern społeozeństwie nadzieję, że wielkie 
zmiany na lepsze dla naszego narodu zajdą 
w iaństwie ro»y jsLiem. Nic do takiej nas nie 
uprawnia nadziei. Budzić jei nie należy, ponie
waż naród, oczekiwaniem rozgorączkowany, 
tern srożej uczuje zawód i gouów popaść w u- 
sposobienie rozpaczliwe, które najgorszym jest 
w życiu politycznem doradcą. Dopiero wyraźne 
kroki rządu rosyjskiego w celu polepszenia doli 
naszego naroau mogłyby zmienić uczucia spo
łeczeństwa i wywołać usposobienie, :akie dało 
początek manifestaoyom za pierwszych lat M - 
koła ja II, ale i wtedy byłoby obowiązkiem lu 
dzi. światłych przestrzedz społeczeństwo przed 
zbyt wybujałem! nadziejami.

5. Stroniąc od wszelkiej polityki, na nie
pewnych przypuszczeń iach opartej, a tern sa
mem na bolesne zawody i groźne nieoezpie- 
czeństwa narażającej, powinni się Polacy sta 
rać o zabezpieczenie przyszłości narodowej za 
pomocą skrzętnej a powszedniej pracy. Cel ten 
da się osiągnąć stopnwwo zapewnieniem zupeł
nego cywilnego, politycznego i religijnego ró
wnouprawnienia Polaków i katobków z Roeya- 
nami i prawosławnymi, we wszystkich częściach 
państwa rosyjskiego, za pomocą rozszerzenia 
na prowinoye polsfe ie tych autonomicznych in- 
slytucyi, które w innych częściach państwa 
istnieją, zniesienia wszystkich przeciw nam 
skierowanych ustaw wyjątkowych i uwzględnie
nia praw języka polskiego w szkole, sądzie i 
urzędzie, nie nwłaozając stanowisku języka 
rosyjskiego, jako państwowego. Aby osiągnąć 
stopniowe zadość uczynienie tym potrzebom 
naszym, powinmśmj pracować niezmordowanie 
za pomocą legalny n środków, które nas jedy
nie do celu doprowadzić mogą.

6. Jak najmniej poiitykując, powinniśmy 
pracować usilnie nad wzmocnieniem uczuć i 
świadomości narodowej, czuwając także nad 
tern, aby się Polacy, rozsian' po ogromnych 
przestrzei>iach państwa rosyjskiego, nie wjna- 
radawiali. Powinn-śmy i w kraju i wszędzie, 
gdzie nas los postawił, za pomocą towarzysLoe- 
go i rodzinnego życia, za pomocą piśmienni
czej działalności, strzedz od zagłady święte na
rodu tradycye, pracować nad rozszerzeniem i 
pogłębieniem oświaty, nad wytępieniem da
wnych wad, a wzmocnieniem cnót narodowych. 
Pow^niśmy w miarę możności spełń iać wszyst
kie zadania naukowe i społeczne, starać się o 
ekonomiczne narodu poazwignienie. Przy nie
uniknionym podziale na różne stronnictwa, 
winniśmy zaniechać szkaradnych potwarzy, 
którem’ wielu zwykło u nar ludzi odmiennych 
przekonań od czoi i wiary i od patryotyzmu 
odsądzać.

7 Zs szczególniejszą usilnością powin
niśmy się sterać o moralne i materyalne do- 
dźwignięcie ludu polskiego, wystawionego obe
cnie na tak różnorodne pokusy, ludu, którego 
zdrowie i świadomość narodowa są zadatkiem 
lepszej ula nas przyszłości. Nadto, Polany za
mieszka] i pośród litewskiego i ruskiogo ludu, 
a dalecy od wszelkich zamiarów narzucania po- 
ionizacjd, winni, strzegąc zazdrośnie swojej na
rodowości, dbać o jego zdrowie moralne, o jego 
dobrobyt i ego oświatę, dopomagać mu radą 
i uczynkiem, popierać zdrowy rozwój jego na
rodowości, przestrzegać go przed hasłami, mo- 

ącemi go na moralną, albo polityczną klęskę 
narazić!

8. Winni się oświeceni Polacy starać o 
przyjazne stosunki ze społeczeństwem rosy, ■ 
skiem, od którego usposobienia losy nasze w 
wielkiej mierze zawisłj, należy przez obcowa
nie z niem żywem słowem i piórem rozpra
szać przesądy _ uprzedzenia przeci w nam ietnie- 
jące. Należy w tym celu brać udział w zja
zdach, zwoływanych w celach naukowych, albo 
dla obrad nad sprawami potrzeb społecznych,

ekonomicznych i administracyjnych państwa 
rosyjskiego. Śm.esznem i upokarzającem dla 
nas jest przypuszczenie, jakobyśmy takim u- 
działem naszą narodową, albo cywilizacjijną 
odrębność narazić mieli na niebezpieczeństwa, 
a niezawodną jest szkoda wynikła z tego, gdy 
się bez potrzeby od innych Słowian wyłącza
my i tym sposobem odosobniamy. Nir wolno 
marnować sposobności, przy której możemy o 
swojej wartość społeczeństwo rosyjskie prze
konać, niejednych naszych interesów skuteczni i 
bronić, dobrą czasem radą w sprawach, nas 
nawet bezpośrednio niedotyczących, pozyskać 
sympatye społeczeństwa, zajmującego coraz 
bardziej wpływowe w państwie rosyjskiem sta- 
nowasjlo.

Jeżeli otrzymamy samorządne instytucye 
w ziemiach polskich — a może udział w podo
bnych ;nstytucyach, mających się naradzać 
nad sprawami obchodzącem. całe państwo, bę
dziemy mogli z tym większym dla swego spo
łeczeństwa pracować pożytkiem, tem bezpxe- 
czmej swoją narodową rozwijać cywilizaoyę, a 
także radą i doświadczeniem dopomagać do wy
tworzenia w całem państwie rooy.jskien? stosun
ków opartych na sprawiedliwości, a zapewnia
jących pomyślność wszystkich narodów, to pań
stwo zamieszkujących. Uczynimy to tem pe
wniej, źe wzorujący się na obcych przykład..ch 
jednostronny a bezwzględny n a c y o n a l i z m ,  
upatrujący korzyści dla własnego narodu w krzy
wdzie i szkodzie ościennych lub innoplemieu- 
nych, stoi w jaskrawem przeciwieństwie z pol
ską trądycyą dziejową i z myślą narodową, 
wyrobioną przez myślicieli, a tak wspaniale 
wyrażoną przez poetów minionego stulecia.

9. Dopóki w Rosyi trwa wrogi nam sy
stem rządowy dzisiejszy, muszą Polacy potaje
mnie spełniać -pewne zadania, których dokona
nie bywa, przy sprawiedliwym ustroju państwo
wym, jawnym a powszechnym obowiązkiem 
obywatelskim. Mianowicie praca nad oświatą 
ludu, uprawianie znajomości języka i dziejów 
ojczystych, muszą się u nas odbywać potaje
mnie tak długo, jak długo zwycięstwo rozumu 
i sprawiedliwości nie umożliw- pracy jawnej, 
od której to chwili będzie obowiązk.em tajnj-ch 
zaniechać robót.

10. Należy jednak przestrzegać pilnie, aby 
się ta praca nie zamieniła w agitację rewolu-

 ̂eyjną, albo socyalistyczną. Wypada ubolewać 
nad treścią niektórych pism szerzonych pomię
dzy ludem, a- także Polaku, o ile objawia, się 
w nim dążenie do zaszczomania nienawiści 1 — 
złudzenie, jakoby duch, czynnie rewolucyjny, 
rozbudzony pośród ludu, mógł przj nieść poży
tek sprawie narodowej. Silne przywiązanie ludu 
do swej narodowości i swej religii,' będzie naj
silniejszą podstawą naszego narodowego życ_tJ, 
najskuteczniejszą ochroną przeciw wszelkim 
eksterm .nacyjnym zakusom, doświadczenie zaś 
dziejowe poucza, iak łatwo ruch rewolucyjny 
ludowy da się skrzjwić i zamimió w wybuch 
społecznych i bratobójczych nienawiści.

11. Wydawanie wreszcie bezin ennych 
pieczęciami zaopatrzonych odezw, dających po
zory istnienia tajnej władzy narodowe^, jest 
rzeczą najszkodliwszą, najniebezpieczniejszą i ze 
stanowiska patryotyzmu niedozwoloną. Chociaż 
taka odezwa zaleca spokój, jest już rzeczą złą 
dlatego, że rozkazy niby wydaje, i że się znaj
dują tacj’, którzy tych bezimiennyoh rozkazów 
słuchają. Te1' samej pieczęci i tej samej taktyki 
może później użyć nietylko szaleniec, ale na
wet wróg chcący zgubić naród. Dlatego powi
nien każdy Pniak ośy.econy i patryotyczny 
rodaków jak najusilmei przestrzegać przed ode
zwań i organizacjami, usituiącem przybrać 
pozory rządu narodowego.

KRONIKA.
Lwów 9 lipca.

Mianowania Cesarz powołał ponownie do u- 
rzędu patentowego p. Tadeusza Fiedlera, proiesora 
lwowskiej politechniki, p dr. Euzebiusza Man- 
dyczewskiego, nauczyciela i archiwaryusza w kon- 
serwatoryum muzycznem w Wiedniu, nowymi zaś 
członkami tego urzędu zamianował pp. dr. Broni 
sława Radziszewskiego, proi. uniw ersytetu v e Lwo
wie — p. Leona Syroczyńskiego, prof. politechniki 
lwowskiej i p. Romana iófcłozieckiego, prof. akademii 
handlowej we Lwowie.

Cesarz zamianował geologa w cesarskim ro- 
syj»kim instytucie geologicznym w Petersburgu 
Józef i Maryana Morozewicza zwyczajnym proteso 
rem mineialogii w uniwersytecie Jagiellońskim.

Slub. Dnia 5 lipca odbjd się w Miłosławiu, 
rezydencyi pp. Józefostwa Kościelskich w Ke. 
Poznabskiem, obrzęd zaślubin córki ich, Emilii, z p. 
Tomisławem Jędrzejowiczem, synem pp. Józefa 
i Anny z Obertyńskich Jędrzejowiczów, wlaścii lelem 
dóbr ziemskich w Galicyi.

Strejk robotników naftowych w Bory
sławiu wj-buebł wczoraj po południu. StrBjk roz
poczęło około 2000 robotników galic. karpackiego 
Towarzystwa naftowego, tudzież 60 robotników 
firmy Freunda. Porzuciwszy pracę rozbiegli się oni 
po całym Borysławiu i okolicy i nakłaniali innych 
robotników do zaprzestań: a pracy. Z obawy rozru
chów zarządziła władza polityczna odpowiednie 
środki ostrożności. Rubotiucy żądają 8-godzmuego 
dnia pracy, a pracodawcy oświadczyli, źe na to się 
nie zgodzą,

Nadzwyczajne walne zgromadzenie naro- 
wego Towarzystwa chowu koni i wyścigów zwoła
ne do Krakowa na sobotę 2 go ugea, nie przyszło 
do skutku, albowiem na to zgromadzenie przyszedł 
tylko wiceprezes hr J. Koadebrodzki i członeir-za 
łożyciel p. K. Ostojr-Ostaszewską Jest to żywy 
obraz galicyjskich zapatrywań Piętnastu członków 
wydziału posiada narodowe Towarzystwo, z któ
rych -większa częśó niotylko nigdy na posiedze
niach nie bywa, lecz uważa foi malność usprawie
dliwienia swej nieobecności za zbyteczną. Tytuł 
jednak „Członka wydziału" przyjmują. Wobec ta
kich pojęć o obowiązkach obywate^kich, ni6 może 
być mowy o sanacyi narodowego Towarzystwa 
chowu koni. Wzorowemi są rachunki i wogóle ad- 
ministracya tego Towarzystwa, lecz ora pochłania 
wszystkie dochody, Jestio nowy rodzą „ Polnische 
Wirtschaft

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna 
miasta Skolego na posadę sekretarza gminnego z 
roczną plącą 1200 koron. Podania do 28 lipca. —  
Zwierzchność gminna Rożniatowa na posadę sekre
tarza gminnego z płacą roczną 500 koron Podania 
do 20 lipca.

Pomnik Zygmunt? Krasińskiego wzniesionym 
ma być przez wnuka jego, Adama b i . Krasińskie
go, w Opinogórze, gdzie spoczywają zwłok- wielkie
go poety. Już ojciec dzisiejszego ordynata, W łady
sław br, Krasiński, zamówił u włoskiego rzeźbiarza 
Francescbiniego, trzy bronzowe płaskorzeźby, zdobić 
mające sarkofag. Obecnie wykonanie całego pomni
ka powierzył Adam hr. Krasiński rzeźbiarzowi pol
skiemu, Stanisławowi Romanowi Lewandowskiemu

Projektu j im y  i w yk on u jem y: -y  H  g a  (B |  3 j  ^  y* f i  P rzyjm ujem y zam ów ieni na
Ogrzewania centralna, - entylacye, wodociągi I kanalizaoyę ru- ^  ___________ _ ^  Maszyny, kotły parowe, Chłodnie meohaniczne fabryki Jodu,
rową, łaźnie, łazienki, wiercenie studzien i ustawianie pomp, dawn ej W Ł A D Y L i __AW N I E M E r  ł  Gorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłr
Pralnie i susanie meohan szne, Osw-etJenie patent, naflowem ■ R i11T,r i  i  i n g t f l l g p v i r v  OTft T . m n w i n  Kopernika Ib. A . I automatyozne. Lokomooile i motory gazowe, benzyn we
ówiatfem larowem aZniCZa (w miaico -o i< laoh nieposiadająoyoh gazowni). -0 1 1 1 x 0  u O C U l l l C Z I l O  1 Ł l i t J Ł l ł l u  X ii.O  u U ilcŁU jfj O-j i J W O Y r  -va ||. piętro. spirytusowe ( s i t  adikie eto. i amerykański*) sto
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H O TE L FRANGllSKf
Lwów — Plao Maryaeki.

Pieruszore^dny hotel z "komfortem urządzony, pit- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia u: miejscu
Przyjechan dnia 9 lipca. J. Kwiatkowski z 

Krakowa, H. hr Krasiński z Mszany dolnej. J. So- 
kulski z Brzeźan. J. Biliński z Żuru anicy. E, Sze- 
parowicze z Podgórza. R. Schnitzer z Mostów wiel, 
J. Rohsek z Krakowa. J. Popiel z Sidorowa. 
J. Krzysztofowicz z Artasowa. 0. Bass z Wiednia. 
J. Biskupski z Tarnopola. M. Walter z Wiednia. 
K. Kadeyski z Łańcuta. A. Jastrzembscy z Ustrzyk. 
J. Lesmanr i A. Makomask. z Rouyi. L. Br. Watt- 
mann z Zaleszczyk. S. Biliński z Szarpaniec. 
Z Taszyccy z Krakowa. L. Maroscwa ze Lwowa.
S. Szandor z Budapesztu. S. Klein z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta me pochodzi od Bodakeyi, nie bierze też ona 

ta nią jb siebie żadne' odpowiedzialności.

lu liilu  u  H lJau  i  i asyst. klin. chor. wewn. -uniw. Jag
ordynuje jak  w roku poprzednim Kaiserotrasse „Stadt 

i Ham burg*.

Wiedeń 9 lipca. (Giełda towarowa). Cu
kier 21‘90—22'00 (stale). Spirytus 4t>'40—46-60 
(słabo). Nafta galicyjska bez zm.-tmy.

Berlin 9 ‘pca, (Zamknięte giełdy). (Po
dług obbezenia procentowego) Banknoty au- 
stryaekie 85'30. Spiiytus 00'00.

Paryż 9 1 ipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 98T0. — Mąka („Pleur de 
Paris“) 28'85.

Frankfurt 9 lipca. (.Giełda zagraniczna). 
Kredyty ausayack.e 201‘80. Koleje państwo
we OOu.OO es.clusive kupon. Alp.ny 000-00. 
Disconto 000’00 Laura 000"00.

L**róW 9 lipca. (Z  izby handlowej).
Obliczeń, w walucie koronow e
Akrye za sztuką olej gal K aro 'a  Ludwika po 

420 K oron  — .—  do — .— . K ole j Lwowsko-Ozera.-Jat>jj.B 
po 400 kor. 678.— do 588.— Ba. .  h ipotecznego pc 
400 kor. 685-On do 645.00. A keye garbam i w B zeszo -r ie
po 400 kor. — •— d o  . To w. budow y wagon o w
w Sam ku po 500 koron 850 do 8VQ- — Bar.nu dla 
handlu i  przem ysłu po 400 k. 000"—  do 260-— .

Listy Zastawne za 100 K i  Banka nipot. gu lic . 
5 proc. los. 7 50 lat. z 10 pro . prem. 111*25 do 000.00. 
4 i  p ó ł proc. los w 50 lat 10J 59 do 102-29, 4 proe. los 
w  60 lat 98 80 do 99-50 Banku kraj. 4 i  pół proc. los w 
5l lat 101 50 do 192.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99 20 do 99.90 T cw . kred. Gal. ziemsj -e 4 proc. (I  e m i
s je )  99.40 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pó ł latach 99-60 
do — -— , 1 proc log w 56 lat 39 80 do 100 00.

Odlgl za i.00 K : Gal. fund. propin. oyjnego 4 prc. 
99 70 —  100-40 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc, 102.80 
do — .— Kom . Banku krąj. 5 proc. (II  em.) 102,80 do 
00C.0C K olejow e loka’ ne Banku krajow ego 4 procentowe 
po 200 koron 98,90 do 93.60. P ożyczk i kraj. z roku 1878 
4 ‘ /i  proc, — >— do —.— . i  proc z 1898 r. 99 5 0 —100.20 
miasta Lw ow a 4 proc. po 200 koron  97.00 do 97.70, 
4j,*j, po 200 koron  101.00 do 101.70.

Monety. Dukat cesarski 11.26—.'1.40. Kapoleon- 
dor 13.00 do l9 .25 . Sto rubli pap ierow ych252.00— 254.00 
Sto marek 117.20 do 117-70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Ig o  maja 1.904 w edług osasu środ k ow oeu ro 

pejskiego

Pt-zychcdzą do Lwowa:
Z Kral owa I 2  3 1 r , 1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.01, 8.55. 5.49, 9.b0* 
Z Biesi< . a ; 10, °0.
Z Podw of c iz y s k ■ vua dworseo głów uy): 2 . 3 0 .  7.40 5.Be 

10.90*- na Podeamozo: 2 .1 3 ,  7.20, 5.06, 10-02*.
Z  T a rn op o la : 8.25* na dw gł.) 8.04* n> Podzam cze 
a  Ozemio-”  b o  : 1 2 .2 0 .* ,  1 .4 0 .  (‘ .10, 6.50, 9-10*.
Z K o ł >myi i Stanisławowar 8 10 , lr.25.
Ze Stry a :  7.4,5, 10.02, l.kO, 4.B5 10.40*
Z Ba wy i Sofcaji: 6.46, 5.08.
Z  Jaw oruw a: 8.20, 4.45.
Z  Sam bora : 8-00 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Dc K rakow a-1 2  4 5 * .  8 . 2 5 ,  2 . 5 5 ,  4.10*, 8.85,6.20*, 10.55 
D o B ie s r— a: 8.80.
D o Podw ołoozysk s dweroa głów nego- 1 .5 0 ,  6.8C, 9*— 

11.— •; i Podaam oza: 2 0 9 , 6.48, C.21*, 11.24 
D o Tarnopola: 10.65 z dw. główne/po, 10 52 z Pouzem cza. 
Do O zein iew ioo: 2.811* 2 .49 , S.20, 10.45, 10.42*.
D o s t r y ja : 6.46, 9 10, 8.15, ó.Ki*, 11.05*
Do B aw y > S ok a la : 10.53, 7.05*, U .  10+ (każdejniedzieli). 
D o Jaw orowa ; 6.50, 5.-40 
D o Sambor- ; 9-25, 8 40 
Do K ołom yi i Z ydaczow a: F.KC.
D o Przemyśla, Ohyrowa, Z agórza : 10.05*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z  Brzuciiow iii. 6.42. 7.80, 11.45, 8.00, 4.80. 5.08. 7 54*,
8 59*

Z  Janowa: 8. 0, 1.16, 4.45, 9 26*. 10.10* (od  Ł5,0- w nie- 
deieie l święta)

Ze Szozerca: ' .C5* (od 1 fi do 11 9 a niedziele i śv stu).
Z Lubienia "W, 11.85* (od 15|5 do 11|9 w m ed / i  święta).

Occhod. i, ze Lwowa:
D o B rzrchow ic: 5.48*, 9 30, 10 50, (.05, 8.35, 5.05; 7.05* 

8 C4* 11.10* (1 aż dej .-.ed -ie li).
Do Janowa: 6.60, 9.15, 1.35 (od 16j5 do 81 8 w u ied iijlą  

i  święta). 3.18, 5 48 
Do Szczerca: 1.46 (od 1 6  do l l 1?  w n ienneię i srięfcai.
De Lubienia W .: 2 15 (od 15 [5 dc 11|9 w niećz. i  święta)

Uwag* P ociąg i pospieszne drukowane są literami 
tłustem i: pooiągi n o c -"  oznaczone są gwiazdką. Pora n o 
cna liczy  «ie c-d godz. 6 wieozór do 5 min, 69 runo.

H O T E L  G E O R G E  A.
Pokoi' ze ' w iatłem i usługą od 3 K. począwszy• 

Przyjechali dnia 9 lipca. Arcykeiążę Ra:'ner, 
tmp. T. Jonak, pułk, A. Winkler i rotrn. A. Ha
li ermann z W.aduia. Hr. F. Potulicki ze Żmigrodu. 
JE. J. Szymonowicz z Czer_iowiec. Hr. B. Mią- 
czjński z Jaśniszcz. Hi. A. Starzyński z Płazy. K. 
Paygert z Sidorowa. J. Kochanowski z Szerzenia. 
M. Herzl z Wiednir,, F. Biesiadecki z Firlejowa. 
A. AuLiChe z Berlina. H. Schulz ze Skolego. C. 
Prokońf z Kijowa. M. Parkinson z RoDierki. J. 
Łotwiń-ka z Krukionic. K. Romański z H-usiatycz.

Fotografia dla amatorów
Uznane, znakomite przyrządy fotograficzne salonowe i 
podróżne, nowe niezrównane momentalne ręczne przyrzą

dy, tudzież wszeSkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c k. nadworny dostawca

w Wiedniu, luchlauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęć amatorów

Na żądanie wielki ilnstrowauy cenn>k.
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A n n A r l  C n c l / J  koncert muzyki wojskowej W 9 I  “ U  9 a a l \ l  obok rampy kolejowej i
TEATR ROZMAITOŚCI.

Jako nawóz jesienny
jest

Mączka żużlowa Thomasa
Ze znakiem gwiazda

n a le ży c ie  zastosow an a  najtańszym  
i najlepszym  naw ozem  fosforow ym  
pod w szelk ie  upraw iane ro ś lin y .

Fabryki fosfatów Thomasa
St. z. z. o. p. Berlin.

P o u cza ją ce  b ro szu rk i i cen y  u d zie la  
~ bezpłatnie I op ła ln ie . =====

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 33.

B a c z n o ś ć  przed  żu żlam i m ało w arto ic io w y m i 
i fa łszow anym i.

Kawiarnia teatralna
=  Codziennie koncert mnzyki w ojskow ej. =  

Wstęp wolny.

Dla P. T. Leśników
1 k lg r. so sn y  pospolitej S  koron  5 0  ha l. 8 0  p rc .
1 „  „  czarne] 8  „  — „  6 0  „
1 „  m odrzew  4 „  4 0  „  4 0  „
f ii buka t i) i.
1 „  g rab a  — „  8 0  „

100 „  dęba (żołędzi) 16 „  — „
polecają w znaczniejszej ilości

.Produkeya nasion leśnych oraz szkółki 
leśne i ogrodowe

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zassowle pod Czarną 

poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

K  W I Z  D Y  Fluid
Znak wąż.

Fluid dla turystów kosm etyczny ś ro 
dek dyetetyczny (nacieranie) dla w zm ocnienia żyt 
i  nacieranie m usskułów ciała ludzkiego. U żyw any 
ze skutkiem przez turystów , jeźdźców  i kolarzy 
dla wzm ocnienia i odświeżenia po dłuższej podróży. 
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20- 

Ulu strowane cenniki gratis i  franco.
Skład głów ny

Franciszek Jan Kwizda
e i k. austr. w§g., k. rumuński i ksiąź. bułgor.

dostawca nadworny 
Aptekarz obw od. w K orneaburgu pod W iedniem .

Choroby serca. 
Podagra.
Reumatyzm.
Choroby kobiece. 

o „  ̂ Choroby skrofuliczne. 
!£ _ «  Choroby nerwowe.

P rospekty gratis 
przez W ks. D yr. Zakł.

Sól kąpielową i  ekstrakt łu gow y w ysyła  W ks. luba skarbowa warzelni.
Na rekonw alsscencyę poleca się w rozkosznem  położeniu, b lizko Nidd’y  m ały, 

zacism y W i e l k o - k s i ą ż ę c y  B a d  S a lzh a u se n  (przystanek lin ji kolei Fried- 
berg-Nidda), Piękne leśne n lice spaoerowe, kąpiele solankowe, źród ła  do picia, 
w yborne powietrze.

i e b i g a Niezbędny w 
każdej kuchni.

Najszybsze przyrządzeni# 
najlepszego bulionu.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

• N e C H M i t M M M M f
D robn e og ło szen ia

.1
!— — — M M H I I ,

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia d o  wssyzt- I  
kich be* w yjątku  dzienników, I  
lw ow skich  , k ra k o w sk ich  , t 
w arszaw sk ich , w iedeńskich , I 
c z e sk ich , fran cu zk ich  ecł., 1 
ozazopiam fachow ych m iejscow ych, I  

^  aamiejsoowyob. i zagranioznyoh, za- | 
W  mówienia na klisze 1 rysunki dn J 

ogłoszeń , prenum eratę ta  J 
w sze lk ie  plam a *

•  przyjm uje |

m Ajencja dzienników i ogłoszeń i
•  Sokołowskiego I
5  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. ®  
£  K osztorysy gratis. ą

S k ła d  p łócien  K o rc z y ń s k ic h  i
B ielizny gotow ej. Lw ów , H alicka 16. P o- 
leoa kom pletnie gotow e w ypraw y ślubne 
wraz z  pościelą począw szy od  złr. 200.

U czeń  5-te| rea ln ej —  celu jący —  
z porządnego domu, w yjecha łby  na wa 
kaoye dla udzielania lekcyi, przygotow a' 
nia do egzaminu, jak o tow arzysz.' Z g ło 
szenia do Pani B ukojew skie j, Lwów, 
Akadem icka 15.

Dom  Z ogrodem  sprzedam, św.
Zofii 18.

T r z y  pokoje, przedpokój, kuchoia, 
strych, piwnioa ad 15 lipca u lica Chrza
nowskiej 1. 8. ________

D o w yna|ęda 4, 5, lub 6 pokoi z 
werandą, kuchn; ą przynależytościam i 
dużym  ogrodem  ul. św. Zofii N r. 18 od 
1 sierpnia 1 9 0 4 . _______________________
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U l. H a lick a  15. do w ynajęcia od 1. 
sierpnia ca łe  frontow e mieszkanie 11. 
piętro.___________________________________

„N a u c z y c ie lk i P o lk i z dosk. muz 
franc , niem., wyższa i  m łodsze.

P ro fe s o r  pryw . z dosk. polec, przy
gotow uje gim n. w ję z . poi. lub niem, 

F ra n cu zk a  rod. (g o u v r ) 
F re b la n k a  Polka i Niem ka. B o n y  

różnyoh narodow ości poszukują posad 
stałych. Sem inas-zystkl, nauczyoielki. 
Cudzoziemki poszukują posad na lato 
przez B iuro nauczycielskie św. Jana 1, 
K raków , H . de Teisseyre '

P ra k ty c z n y  le śn ik  i roln ik z dlu 
goletn ią  praktyką w tych  zawodach 
świadectwa chlubne większych dóbr, w 
sile w ieku żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady zaraz, w ynagrodzenie mierne, 
Z g ło  zeuia łaskawe „L.eśnik“ B inro 
„R ealtae“ L w ów , ul. św. A n n y  17.

N a u czy c ie lk i, bony, fra n cu sk i, 
N iem ki I w sze lk ą  doborow ą słu
żbę p o le ca  b iu ro  B odyń sk łe j, 
Lw ów , R yn e k  p a sa ż  A n d rio le g o
i H ó M H f H — H H I

P ryw atn e  doniesienia .

I M I —

g D L A  PR E N U M E R A T O R Ó W

Tygodnika illustrowanego
w I-em  półroczu  r. b.

premie książkow e:
„Wielkie legendy ludzkości

M. d’H um iac’a

„M ałżeństwo u rdłny?h "aAr,oddw“
”  H .  d A l m ó r a s .

„Japonia,
„Wojny '
„ P a ń s t w o  interesu**

J. Carnegie.

„św iaty

, ,P o t O p “  H . Sienkiewicza.
"W „Tygodniku** drukują się powieśoi:

„Syn marnotrawny”
J. W eyssenhoffa. 

„ M r o k ”  A , Krechowieckiego.

„Wrogie siły” j. A. Nau
(w arkuszach).

Przedpłata „T ygodnika iUuslrowane- 
g o “ w ynosi kwartalnie 6 k. 80 h. z 
opraw nym i dodatkami 9 k. 20 h. po
cztą 7 koron 20 h. z opraw nym i d o
datkami 9 kor. 60 h. E k s p e d y c y a  
T y g . Illusfr. we Lw ow ie P a s a ż  
   . H ausm ana 9 . ....

P en slon

„ G o p l a n  a"
Lwów, Bielowskiego 5.

Pok- jo  urządzone z kom fortem  z u trzy
maniem lub bez. dziennie, tygodniow o 

i  miesięcznie.
C e n y  p rzystępne. 

P rzew odn ik i po zdrojow iSKach  
za g ran iczn ych , jakoteź roakłao /  ja 
zdy po w szy 'tk ich  kolejach europejskich 
utrzym uję stale ńa składzie. 81. S o k o 
łow ski B n r o  dzienników, cza-opism  
i owłosień Lwów. P asaż Hausmana 9.

P A S A Ż  HAUSM ANA 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane)

O d
do widzenia 

W spaniała podróż na m alowniczą fran
cuską

R i w i e r  e«r
Zwiedzenie słynnych  m iejscow ości: R 
tony, M onte C a rlo , M o n a  jo , 

ce i, C a n n e s etc.
W stęp 2 0  hal.______________

len
Ni-

Do

rybołówstwa
w wielkim wyborze

utrzymuj'e na składzie
A l o j z y  HU bner

we Lw ow ie, R yn ek  I. 3 8 .

Willa piątrowa
z kom fortem  zbudowana w najpiękniej- 
szem i najzdrowszem  m iejscu we Lwowie 
—  blisko tram waju —  wraz stajnią, w o
zownią, dużym  ogrodem  i wszelkie mi 
w ygodam i jest do sprzedania. W iadom ości 
udzie i W n y  adwokat Wróblewski we 

Lw ow ie ulica Kopernika 1. 21. ___

/

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, zrebro ztoło- 
we (urzędownie oechowane) 

kompletne wyprawy w kalet
kach oraz wszelkie biżntery» 

polec* Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, H oW  

europejski

Przeprowadzenia

P o le p s z a  z u p y  f l T  H a r  G *  ^
s o s y , j a r z y n y  i .  t . d . B L s B m . s 3 #  4 1  d f i m  M

sny. Pat. w ozy  6 i  8 metrowe 
D w aran cya  z a  ca ło ść . 52 w ła

snych wozów, m eblow ych pat.
C A R O  I J E L L I N E K
Lw ów  Jagiellońska 22, Telefon  40

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MASZYN
i odlewarnia żelaza

E .  S R E B T A  i  S b  w  O t t y n i i

poleca się dla dostawy:
urządzeń gorzelnianych, fabryk drożdży i  rekonstrukcyi starych

takiehże zakładów.
Aparat odpędowy z deflegmatorem patentowanym w Anstro-Węgrzech i w Niem
czech firmy E. Bredta i Ski jest najtańszym i najlepszym aparatem na kontynencie. 

W roku 1903 urządziła fabryka 24 gorzelń, a mianowicie:
1. JWP. Bronisław Osuchowski Wiśnio wczyk
2. n Stan. Bohdanowicz Petryłów p. Uście zielone
3. 7) Wanda H. Simig Kiczera B Mihuczeny
4. n Olga hr. Borkowska Ponikwa » Brody
5. n Wład. Serwatowski Hrehorów „ Monasterzyska
6. 7) Karol B. Podlewskl Chomiakówka „ Białobożnica
7. n ) Łysaków „ Czermin
8. n ) Zdzisław hr. Tarnowski Sędziszów
9. 7) ) Mędrzychów „ Bolesław

10. » Felicya Serwatowska Korczmin „ Korczów
11. 77 Bernard Jonas Podbórze n Strzeliska nowe
12. 7) Johan Muller Błyszczywody B Żółkiew
13. 77 Klemens hr. Dzieduszycki Martynów
14. 77 Hr. Leon Piniński Iwanówka „ Tarnoroda
15. 77 Dr. Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki Sapohów „ Krzywcze
16. 77 Wiktor Jasiński Bełżec „ Skwarzawa
17. n Księżna Puzynina Telacze „ Litiatyn
18. 77 Hr. Zofia Dzieduszycka Ostrów pohorecki B Pohorce
19. n Władysław Jankowski Rosochowaciec „ Słoboda złota
20. 77 Eugeniusz Krzysztofowicz Załucze B Śniatyn
21. 17 S. Łukaczer Żuków „ Gołogóry
22. 17 Hr. Jerzy Baworowski Budzanów
23. 17 Hr. A. Sternberg Castolowitz (Czechy)
24. 11 Ks. Salm Reifferscheid Raitz
Zam ów ien ia  dla n as przyjm uje także nasz in żyn ie r p. H e n ryk  Katzeneilbogen, za m ie szk a ły  we

Lw ow ie ul. Zygm untow ska I. 11 a I -

T łó m a cze n la  z  p o lsk iego  na  
n iem ieck ie  I z  n iem ieckiego  na  
p o lsk ie  w ykonuje zupełn ie  d o 
k ładn ie  i w iern ie  akadem ik A -  
d re s  w b iu rze  P ioh n a .

Pierw sza c. i k. wyłącznie uprzywilejowana 
austro-węgierska fabryka fasadowych farb

firm y

Carl Kronsteiner
W ien, LaDdstrasse, flauptstrasse 120,

Od dziesięciu  lat dostawcy w szystkich domen rządowych, 
urzędów budowniczych, tak prywatnych ja k ete i wojskowych, 
kolei żelaznych i t. d. Na w szystkich wystawach premiowa

na pierwszem i nagrozam i.
Kronsteinera nowa emaljowa

acadowa Farba
(praw nie zastrzeżona)

kolory w 50 odcieniach, do rozpuszczania w wodzie, nadają 
się  d i zm ywania, trw ałe jak  emalia na zmiany powietrza, 

działanie ognia. W ystarcza tylko jednorazowe powlekanie.
Lepsze od farb olejnych. N ajtańsza farba do fasad, ro 
b ót pokojow ych  szczególnie w  szkołach, szpitalach, ko
ściołach , koszarach itd., jakoteż do rozm aitych  przed

m iotów .
K o szt dochodzi 2 I >/« «L na m etr □  

Skutek za d z iw ia ją cy !
W ytrzym ałe na n iepogody farby fasadowe do wapna w 46 num erach, równające 
się farbie olejnej w cenio 12 ot. i wyżej za kilogram . Proszę żądać próbki, p ro 

spekty i książki z wzoram i kolorów .
S k ła d  g łów ny u A lo jze g o  HUbnera we Lw ow ie.

Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne

Rafineryi spirytusu
we Lw ow ie — p la c  B e rn a rd y ń sk i — P a s a ż  H ausm ana — 

I p la c  K ap itu ln y
= = = = =  p o le ca : '

Spirytus najczyściejszy
„BON GOUT“

w blaszankach pocztowych.

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neuheim, Kinssinge itp wyrabia

lwowska fabryka chemiczna „Tlen”
Kąpiele te stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza działają znakom icie 

w astmie, cierpieniach nerw ow ych, zapaleniach oskrzeli (hronchitis), rozsdm ie płuc, 
wadach serca itp.; niem niej doskonały środek do pobudzenia i  krążenia krwi. 
Skutek taki sam, jak  po kuracyi w zdrojow iskach zagranioznych, a koszt stokroć 

niższy. N abyć można w aptekach ■ m arką fabryki „T lon “ .
M Y D Ł O  K I E S Z O N K O W E  dla pp. lekarzy i tu rystów  —  paozka, 

zawierająca 12 płatków, kosztuje 9J groszy . M ożna nosić w pngilaresio zawsze 
przy sobie.

Pensyonat dla chłopców
szkoła handlowa I seminaryum nauczycielskie 

z prawem publiczności
w Strebersdorf koło Wiednia

pod kierow nictw em

B r a c i  s z k o l n y c h
zupełne przygotow anie czteroletn ie do sem inaryów nauczycielskich.

5 klasow a szkoła ludowa 
3 „ „ m iejska
2 „ „ handlowa.

O p ła ty :
Z a  ucznia w szkole Indowej m iesięcznie z łr . 80 '—
„ „ „ m iejskiej „ „ 85-—
„  „  „  handlowej „  „  4 0 '—

D Y R E K C Y A .

Centralne ogrzewania i wentylaeye
wszelkich system ów,

Wodociągi i kanalizacye
 k lozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnio, ■■

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inź. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład nstalacjyny 

w Kr.kowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
K osztorysy hozpłatnie. — Najlepsze polecenia.

B a ls a m  p ra 
w dziw y ty lko
i  apteki pod A - 
n iołem  stróżem,
A .T h ie r r y ’e-
go w Pregra- 

dzie, k. R o- 
hitsch - 8aucr- 

brnnn.

Wszędzie w aptekach do nabycia.
N ieodzow nym  środkiem w dom u i podróży jest

A. Thierry’ego Balsam
p ow szechn ie  uzneny.

Skn eczny przy złem  trawieniu i przy tegoż ob jB“ 
w a ch : jak  odbijaniu, zgadze, o- strnkoyi, tworzeniu s1̂  
kwasów, kr.rozom żołądka, katarze, m dłościom , braku 
apetyt?, wzdęoiu etc. etc.

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegm y i 
czyści. Najm niejsza w ysyłka pocztą 12 m ałych  albo 
6 dużych  flakonów k. 5 '— koszta wolne. 6 0  m a
ły ch  lub 3 0  dużych  flaszek k 18 —, koszta wolne 
netto.

W  drobnej rozsprzedaźy na składach kosztuje 1 m a
ła  fla szk a  3 0  h., 1 podw ójna fla szk a  6 0  hl.
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną praw 
dziwą ty lko markę ochronną zakon n icy : „Ich d len“.

Jedynie prawdziwy. N aśladow nictw o tej m a r
ki, rozszerzanie i odsprzedaż innych, prawnie n iedozw o
lonych  a w ięc do rr zpowszechniania n iedozw olonych m a
rek balsamu, będzie  sądow nie ścigane.

a  ThiSr” ego Maść centyfoliowa
uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi etc Najmniejsza 
w ysyłka 2 ceg ie łk i franko k. 3 60. W  drobnej roz- 
sprzedaźy k. 1'20 za cegiełkę. G łów ny skład we Lwowie 
u Simona Haya & I. dr. Ruckera. Jeżeli się sprowadza 
wprost, adres: A . T h le rry , apteka pod A nio łem  
stróżem  w P re g ra d z ie  k R ohitsch  -Sau er-  
brunn. Jeżeli należytość z g óry  zostanie przysłaną, m o
żna o dzień wpierw otrzym ać w ysyłkę aniżeli za zali

czką i odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z g óry  
p łacić i na odcinka dokładnie w ypisać adres.

N aśladow nictw o tejże marki, jakoteż sprzedaż innych  ustawowo n ie 
strzeżonych  balsam ów będzie sądownie karane.

p i f *  Mydło Schichta
.Je leń " Z n ak i ochronne

N ajlep sze , 
najw yda
tniejsze a 

tem sam em  
najtańsze  

m ydło bez 
w sze lk ich  

s zk o d li
w ych  

d o m l e s z e k .

K l u c z "

Wszędzie do nabycia*
K u pujących  u p rasza  ulę o zw rócen ie  u- 
w agi na nap is „ S c h lc h t" , k tó ry  s ię  znaj
duje na każdej sztuce  m ydła jakoteż na 
jeden z  p ow yższych  znaków  o ch ronn ych .

Znakom itym  środ k iem  domowym, który powinien znajdować się 
W każdym domu jest

Ernesta Hessa Eucalyptus
pod gw arancyą czysty  w ytw ór naturalny od lat 12 sprowadzany ■ A ustralii, praw 
nie chroniony w A u stry i i  Niemczech. Elaszka za 1'50 kr. w ystarcza na bardzo 
długi przeciąg czasu i może jako lek przycz ; n ić się do zapobieżenia wielu do
leg liw ościom .

O k o ło  1500 podziękow ań otrzym ałem  od uzdrow ionych z łamania 
w kościach, boli *tosu pacierzowego, piersi, gardła, g łow y , skóry, reum atyzmu, 
chorób w ewnętrznych, katara ciężkiego oddechu i t d .

Interesowanym  polecam  ważną książkę, zawierającą ważne w iadom ości o 
zastosowaniu preparatu eukalyptow ego w wyż w ym ienionych  dolegliw ościach  
Książkę wysyłam  na żądanie bezpłatnie.

Zwraca się uwagę na markę ochronną.

Klingenthal i S k a .

Ernest Hess, Exporter Eucalyptusu
Skład w Galicy i w Haliczu, w aptecs Mr. M. Obarlaendora.

Redaktor odpowiedzialny W acław M asłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiarza.


